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(Sprawa austro-węgieiskiej konwencji. — Yide- 

ant patres conscripti, ne qaid Galicja detrimenti 
capiat — Rewizja w Lugdanie i stanowisko Bnf- 
feta w ministerstwie franeuzkiem. — Bióro Wolfa 
che wyjaśnić politykę carską.)

Na porządku dziennym spraw  austro-wę- 
gierskich stoi obecnie i zapewne do końca roku 
przyszłego stać będzie przedewszystkiem  s p r a 
w a  c ł o w o-h a n d 1 o w a. Chodzi nietylko o 
odnowienie związku cłowo-handlowego między 
P rzedlitaw ią a W ęgrami, wraz z ugodą prawno
polityczną zaw artego, którego postanowienia 
okazały się zarówno dla jednej jak  drugiej po
łowy monarchii niedogodnemi, odnośne interesa 
bowiem obu tych połów są  w znacznej części 
sprzeczne i nigdy w zupełności pogodzić się 
nie dadzą, — ale chodzi ta k ie  to o odnowienie 
a raczej o zmianę trak ta tów  cłowo-handlowych 
z Włochami, Anglią a naw et F rancją i Niem
cami, to o zawiązanie całkiem nowych, jak  z 
Rumunią i Serbią

Między temi dwoma państwami sąsiednie- 
mi a  Austro-W ęgram i, niema dotąd iadnego 
trak ta tu  cłowo-handlowego, naw et stosunki co 
do komunikacji wodnej Dunajem nie są należy
cie opisane, zkąd pochodzi, że koryto Dunaju 
w Żelaznej bramie pod Orszową, skałam i i 
mieliznami swemi przeryw ające nieraz przez 
k ilka miesięcy żeglugę zupełnie, a zawsze zmu
szające do przeładow yw ania towarów i podróż
nych, dotąd nie je s t uregulowane. W edług ja 
snego brzmienia trak ta tu  paryzkiego z r. 1856 
Rumunia i Serbia nie mogą samoistnie zawie
rać z obcemi państwami żadnych traktatów , a 
zatem i cłowo-handlowych; potrzebują ku temu 
pośrednictw a Porty, jako zwierzchniczki. Osta- 
tniemi jednak laty  hr. A ndrassy umiał przy 
pomocy Bismarka, protegującego władcę R u
munii jako  Hohenzollerna, doprowadzić do tego, 
że faktycznie, sztuczką dyplomatyczną, przy
znano Rumunii i Serbii prawo zaw ierania choć 
nie traktatów , ale konwencji cłowo-handlowych.

W istocie na jedno to wychodzi; tylko co 
do formy zachodzi różnica, —  trak ta ty  zawie
ra ją  się pod firmą monarchów lub naczelników 
republik, a konwencje tylko pomiędzy minister 
stwami państw  dotyczących. Anglja jednak s ta 
nowczo stanęła w tej sprawie po stronie Porty  
a przeciw  wywodom Andrassego i B ism arka, 
praktycznego skutku jednak p ro test Anglji nie 
miał żadnego — prawo lennych księstw  Porty 
do zawiązania konwencji weszło w życie. Dla 
księstw  była to wielka niezawodnie przysługa, 
znaczny a na pozór niegwałtowny krok ku ich 
wyzwoleniu się. Ja k i był w tem cel Bismarka, 
już wiemy; nr A ndrassy zaś spodziew ał się, 
że księstw a usługę tak  wielką odpłacą sowite- 
mi ustępstwami na polu cłowo-handlowem. Ser
bia i Rumunia przysługę przyjęły chętnie, ale 
wzajemności odmawiają.

Ju ż  przeszło rok temu pisma centralisty 
czne i m adiarskie z tryumfem obwoływały na 
podstawie doniesień urzędowych, że konwencje 
z księstwam i są na podpisaniu ; zapowiadano 
dzień i niemal godzinę podpisania; my stanów 
czo nie dawaliśmy w iary temu, ani wówczas, 
ani później, gdy pisma te coraz skromniej, ale 
zawsze z pewną otuchą donosiły o pomyślnym 
toku rokowań, przynajmniej co do Rumunii, — 
gdyż rokowania z Serbią dawno już są zerw a
ne. Serbia ma na wywóz tylko bydło i niero- 
gaciznę i trochę zboża, — tych przedmiotów 
handlu Austro W ęgry niezbicie potrzebują i 
tylko by Sobie samym szkodziły, okładając je 
cłem wygórowanem. Natom iast Serbia nie wiele 
potrzebuje od A ustro-W ęgier, i znowu by sobie 
samym cios zadała, nakładając na te tow ary 
wygórowane cło wywozowe. Z re sz tą , dzięki 
niedbalstw u i uznanej powszechnie, naw et przez 
Tagblatt nierzetelności przemysłowców austrjac- 
kich — bo o węgierskich mało tu  w ogóle mó
wić można — uporowi i#h, że zagranicą tak ie  
tow ary  kupować musi, jak ie  oni wyrabiają, a 
nie jak ich  gust i potrzeba zagranicy wymaga, 
dzięki dalej zupełnemu zdziczeniu przem ysłu i 
handlu austro-w ęgierskiego, odkąd go bezwzglę
dnie opanowali żydzi — wywóz towarów au- 
strjackich jak  do Serbji tak i do Kumunji u- 
padł niezmiernie, i zaledwo co do wyrobów 
skórzanych i krawieckich jako tako dotrzym ują 
pola konkurencji francuskiej, au g ie lsk ie j; z re 
s z tą  jtaś naw et po części przez konkurencję 
szw ajcarską wyrugowani zostali. Serbia i Ru- 
munja nadto w ogóle chcą się nieprzebytym 
Biurem odgraniczyć od Niemców i Madiarów. 
H asło Niemców „misja kulturowa na W scho
dzie," tak  okropnie zapisane odnośnie w dzie
jach słowiańszczyzny, a tak  ponuro w najnow
szych dziejach wewnętrznych A ustrji, i przeto 
tak  niefortunnie i zabawnie podniesione przez 
m inistra S trem ayera w Radzie państw a przy 
uchwalaniu założenia wszechnicy niemieckiej w 
Czerniowcach. a uroszczenia korony węgierskiej, 
a  raczej madjarów do słowiańskich ziem T u r
cji, połączone dziwną ślepotą z prześladow a
niem systematycznem w szystkiego co nie-ma 
d iarik ie  — mogą Serbię i Rumunię napędzić 
w ramiona każdego innego państwa, a w osta
teczności naw et w ramiona bisurm ańskie, — 
»le przenigdy ich nie zjednają dla Austro- 
W ęgier.

Gdy tym sposobem Serbii zgoła nie zależy 
zawarciu konwencji z Austro-W ęgram i pod 

względem ełowo-handlowym, m usiałaby ona, za 
w ierając tę  konwencję, przyznać żydom austro- 
węgierskim  równe praw a co do pobytu i kup
czenia z chrześciańskimi ich współobywatela
mi — od czego Serbia żegna się jak  od sza ta
na- Wiadomo, że dopiero niespełna rok temu, 
przyznała żydom takzwanym  hiszpańskim, któ
rzy od wieków osiedleni są w Belgradzie, ró 
wnouprawnienia. z re sz tą  m ieszkańców; zdaje 
się nam jednak, że i tym jeszcze nie pozwoliła 
osiedlać się poza Belgradem na prowincji. Ży
dzi zaś austro-węgierscy, jak  się okazało w Au
strji, W ęgrzech, a mianowicie w Rumunii, są 
tysiąckroć gorsi od hiszpańskich — a dla Ser
bów i Rumunów tem w strętn iejsi, że w ystępują 
jako  szerzyciele „misji germańskiej na W scho
dzie". Łatwo zatem  zrozumieć odżegnywanie się

Serbii oa wszelkiej konwencji cłowo-handlowej 
z A ustro W ęgrami.

Dłużej się przeciągły j dotąd przeciągają 
rokowania austro-węgierskie z Rumunią. K się
stwo to bowiem styka się na daleko rozleglej- 
szej przestrzeni z Austro-W ęgram i, ma rozli- 
czniejsze i ważniejsze sprawy komunikacyjne 
z niemi, prócz bydła i nierogacizny, wywozi o- 
gromne zapasy zboża, a zresztą nie posiada n a
rodu i rządu, tak  naw skróś samodzielnego, du
mnego i energicznego jak  Serbia, i nadto ob
ciążona raz długami, nigdy z nich nie wybrnie, 
owszem coraz częściej przy swoim nierządzie 
finansowym potrzebować będzie pożyczek, a więc 
pomocy zagranicy, podczas gdy Serbia ani sze
ląga długów niema. Z drugiej strony obawa 
germanizmu i madiaryzmu w Rumunii je s t s to 
kroć w iększą Jak w Serbii, a spotęgowały ją  
okoliczności, tow arzyszące zakładaniu wszechni
cy czerniowieckiej, i zapowiadanemu przybyciu 
cesarza w stu letn ią rocznicę przyłączenia Bu
kowiny do A ustrji, którego dzieje okropne nie- 
dawnośmy podali. Co się zaś żydów tyczy, w ia
domo, że Rumunia jęczy pod tą  plagą oddawna, 
że do ognia i żelaza uciekają się nieraz Rumuni, 
broniąc się przeciw żydom; że jednak żydzi, dzięki 
protekcji obcych mocarstw, a między temi Au- 
stro-W ęgier, szydzą z władz rumuńskich i lu 
du, wywołują sami krwawe burdy, i coraz b a r
dziej przyczepiają się do krw i i kości Rumu
nów. Konwencja wspomniana uprawniłaby pa
nowanie żydów w Rumunii, i ustaliła  na za
wsze. Dodać tu  jeszcze wypada, że przeważny 
dochód autonomiczny gmin rumuńskich płynie 
z akcyzy, t. j. z formalnego cła w łaśnie na to
wary, a nietylko na przedmioty żywności i n a 
poje, wprowadzane w obręb gminy. T a  akcyza 
musiała z zawarciem konwencji ustać, a gminy 
runąć z kretesem . Gdyby Rumunia m iała is to 
tną, szczerą wolę zaw arcia konwencji cłowo- 
handlowej, byłby parlam ent rum uński zniósł tę 
ak cy zę ; tymczasem zaś na dwóch ostatnich se
sjach, a zatem w toku rokowań względem kon
wencji, akcyzę tę  zatw ierdzał. Nadto zaś, jak 
przed tygodniem donieśliśmy, parlam ent rumuń 
ski uchwalił nową ustaw ę cłową, k tó ra od dnia 
13. lipca br. już wejdzie w życie, a k tó ra o- 
kładając wyroby zagraniczne poczęści — a mia
nowicie te, które już jedynym tylko są  p rzed
miotem wywozu austro węgierskiego do Rumu
nii, t. j. tow ary skórzane, szewskie i kraw iec
kie — cłem czterykroć i pięćkroć wyższem jak  
dotąd, widocznie wskazuje, ze Rumunia p ra
gnie przemocą wskrzesić przem ysł rodzimy, 
krajowy, wyzwolić się, o ile można, od haraczu, 
zagranicy bez potrzeby opłacanego, jak  to się 
podobnym sposobem udawało i udaje Moskwie. 
Z resztą dzisiaj, mianowicie za przykładem  S ta 
nów ^jednoczonych i F rancji, w szystkie pań
stw a zarzucają przesadne teorje wolno-haadlo- 
we, k tóre szerząc się z Anglii, jej tylko jednej 
korzyść przynosiły. Nigdzie zaś p rąd  ochronno- 
cłowy tak  potężnie się nie odzywa jak w Au
strji, a po części i w W ęgrzech — tu wobec 
Austrji.

Uwagi te posłużą nam do ogólnego ocenie
nia tej sprawy, a mianowicie wiadomości Mon- 
tag8revue, wiedeńskiego organu ministerjalnego, 
w naszym telegram ie wczorajszym podanej. Co 
do szczegółów, powiada Montagsrevue, że rząd 
rumuński podaje najcenniejsze ustępstw a, w 
zamian żądając tylko zniesienia cła zbożowego. 
Otóż w tem sęk. Temu bowiem zniesieniu s ta 
nowczo opierają się W ęgrzy, a przedew szyst
kiem rząd węgierski, odwołując się nieustannie 
do manifestacyj tak  sejmu jak  kraju  przeciw 
zniesieniu cła zbożowego. J e s t  ono nie wysokie, 
ale ochrania produkcję zbożową tak  W ęgier jak 
G a l i c j i  od ruiny. Zuosząc cło zbożowe na 
granicy rumuńskiej, musianoby je  znieść oraz 
na granicy państw a moskiewskiego, i odwro
tnie, a w tedy produkowane pod uciążliwemi 
warunkami podatkowemi, robotniczemi, kredy- 
towemi i transportow em i zboże W ęgier i G ali
cji nie podołałoby w żaden sposób zbożu ru 
muńskiemu i moskiewskiemu. Z drugiej strony 
w razie głodu w W ęgrzech lub Austrji, można 
chwilowo znosić cło zbożowe, jak  właśnie by
ło przed rokiem. P ism a peszieńskie oświadcza 
ją, że W ęgry  p rzystaną na zniesienie cła zbo
żowego, ale w zamian za ustępstw a i to nie 
polityczne, ale m aterjalne; tak  wielkie, iżby d a 
wały im zupełną rekompenzatę^ ze strony Ru 
munii. Tych jednak ustępstw  uie wymieniają — 
bo są one niemożliwe. A nie wymienia owych 
„najcenniejszych ustępstw " i Montagsrevue, k tó 
rej w imieniu przemysłu i haudlu n i e m i e 
c k i c h  prowincyj A ustrji, chodzi o ulgi cło- 
we w Rumunii, a zarazem i o chleb najtańszy, 
choćby k o s z t e m  W ę g i e r  i G a l i c j i ,  tu 
dzież po części M o r a w y ;  bo albo te ustęp
stw a są jej wcale niewiadome, albo W ęgrom 
nie w ystarczą. Z resz tą  Montagsrevuc pomija, 
cośmy jnż wytknęli, że znosząc cło od zboża 
rumuńskiego, musianoby znieść i od zboża mo
skiewskiego — i odwrotnie ; choćby już d la te 
go samego, że Moskwa omijałaby cło, przew o
żąc swoje zboże przez Rumunię, a wtedy oraz 
koleje galicyjskie ogromny by cios poniosły , 
albo Rumunia w ysyłałaby swoje zboże na Mo
skwę, a wtedy zaszw ankow ałyby i koleje wę
gierskie.

M inisterjalny organ wiedeński sam jednak 
m ałą ma nadzieję, aby W ęgrzy posłuchały. Z a 
powiada bowiem, że „hr. A ndrassy będzie in
terw eniować w Peszcie, aby tam obudzić tra- 
fue zrozumienie interesów  m o n a r c h i i ,  gdyż 
w przeciwnym razie Auglia i F ran c ja  zawrą 
konwencje handlowe z Rumunią, zyskując tam 
dla swych wyrobów targ , od któregoby A ustro 
W ęgry były wykluczone." Jes tto  groźba roz
paczliwa. W ęgrzy rozumieją dobrze in teresa 
monarchii, i rozumienia tego nie potrzeba u 
nich dopiero budzić — tylko że oni pod mo
narchią rozumieją A ustrję, z wykluczeniem atoli 
w danych razach — iak w tym właśnie — 
Galicji.

Jak  widzimy, rozchodzi się tu  o k w e s t j ę ,  
d l a  G a l i c j i  ż y w o t n ą .  Niechaj nasi człon 
kowie Rady państwa, nasi ziemianie, pilnie się 
z nią zaznajomią !

W L u g d u n i e  idbywały się rewizje poli
cyjne w celu w ykryta spisku bonapartystow - 
skiego. Zarządził je  uskuteczniał prefekt D u- 
c r o s ,  W szystkie stonnictwa spodziew ały się 
ważnych rewelacyj, lucros jednak nic nie zna
lazł. M inister Buffe podziękował Ducrosowi 
za energię, jak ą  rozfinąć miał tenże przy tych 
rewizjach. W parę «n po tem, m inister spra- 
wiealiwości Dufaure >trzymał z Lugdunu list, 
w którym następu jąc  znajdował się dopisek 
Ducrosa. wystosowan; do jednego z bonaparty 
stowskich deputowanjch, p. Galloni d’ Istria: 
„Mój kochany Galloni Spaliłem swoje okręty. 
Rewizje domowe rozpoizęły się; nietracąc cza
su, komitety mogą się organizować. Polegajcie 
na mojej zupełnej przyciylności. W asz Ducros." 
L istek  ten był zaopatrwny stemplem prefektu
ry. M inister pokazał gop. Galloni d’ Istria , k tó 
ry zaprotestow ał przeciw prawdziwości tego 
listu. M inister nakazał sarowe śledztwo dla prze
konania się, ażali tu istoinie idzie tylko o m isty
fikację, jak to utrzymują Galloni. Zwraca na 
siebie uwagę ta  okolicziość, że list przesłano 
na ręce Dufaura, wówczas gdy Buffet chwalił 
gorliwość i energię Ducrota. Albo więc mini
strowie zostają w nieświadomości tego, co się 
dzieje po za nimi, albo w samym gabinecie 
brak zgody i porozumienia. Jakoż to ostatnie 
więcej ma pewności za sobą. Buffet nie może 
się pogodzić ze swymi kolegami; przew aga le
wicy w komisji konstytucyjnej bardzo mu się 
nie popobała, a wpływ, jaki ma książę Bro- 
glie, staw ia go w kolizji z nową uchwaloną 
konstytucją. W iceprezydent więc patrzy  przez 
palce na bonapartystów, i jeżeli tylko spraw- 
dzonem zostanie sprzeniewierzenie się Ducrota, 
to powolność Buffeta dla bonapartystów potrze
ba będzie poczytać za świadomość następstw . 
S»m Buffet niecierpliwi się dwuznacznością 
swego stanowiska i jak  się zdaje, sam przy
spieszyć pragnie przesilenie m inisterjalne. Na 
radzie ministrów w piątek, zaproponował kole
gom postawić kwestję zaufania na ostrzu je 
dnej, umyślnie w tym celu mającej się wywołać 
interpelacji. Za powód staw iał to, że nie może 
kierować odnośnemi sprawami, jeśli lewica sa 
ma przyjęła stan  rzeczy, stworzony głosowa
niem 25. lutego. W szyscy prawie ministrowie 
zbijali te wywcdy Buffeta, a prawy środek do
wiedziawszy się o tem, nastaw ał na to, aby 
przesilenie odroczyć. Buffet obstaw ał przy 
swojem.

Gabinet petersburgski zbyt się zaangażo
wał w konszachty pruskie i przeląkł się róż
nych Komentarzy dziennikarskich, które słu- 
szuie, chociaż nie zawsze trafuie rozniosły 
dzienniki po całej Europie. Ponieważ samej 
rzeczy szkodziły takie komentarze, więc bióro 
W olfa otrzymało z P etersburga następujące do
niesienie : Obecności cara A leksandra W Berli
nie, k tóra znalazła swój wyraz w wzmocnieniu 
polityki wspólnej trzech ce sa rs tw , użyto tym 
razem do rozsiewania pogłosek o krokach po
litycznych, k tóre nakładają na rząd rosyjski 
rolę, aby szczególniej w Berlinie działał w in
teresie pokoju. Do tego nie było powodu. Ce
sarz dostateczne odebrał wyjaśnienia Jeszcze 
przed przyjazdem do Berlina o pokojowem u- 
sposobieniu swego w uja, jak  niemniej gabinet 
rosyjski o usposobieniu księcia kanclerza. T e 
raz znów dzienniki niemieckie i angielskie pu
ściły w obieg depeszę, która jeszcze przed w y
jazdem cara z P etersburga wystósowaną być 
miała do mocarstw zagran icznych , aby je  za
wiadomić o nocie, jak ą  rząd rosyjski przesłał 
do Berlina, w celu ofiarowania swych usług do 
pośredniczenia w sprawie pokoju. Formalnie 
zapewnić można, że nie istnieją wcale depesze 
do m ocarstw  zagranicznych, ani też nota do 
Berlina wystosow ana; wszystko to należy do 
dziedziny wymysłów.

Obecne położenie.
i.

Zajmując się sprawami sejmowemi, ma
ło uwagi zwracać mogliśmy na ogólne spra
wy polityczne. W ięc teraz po zamknięciu
sejmu, potrzeba nam zrobić przegląd spraw 
ogólno-enropejskich, i skreślić obecne ich 
położenie.

Zaprzeczyć się nieaa, że Moskwa w o- 
statnich zajściach europejskich pierw szorzę
dną odegrała rolę. Rozwielmożniona G enua 
nia uczuła po raz pierwszy jej przewagę. 
W dyplom atycznych i wojskowych kołach wyż
szych B erlina wyrobiło się przekonanie, że nie 
możfia F rancji pozostawić czasu do reo rga
nizacji wewnętrznej, a mianowicie do reo r
ganizacji wojska, ale że trzeba bieg tego 
rozwoju uprzedzić, i drugą wojną niemiecko- 
francuzką złamać Francję do szczętu. In a 
czej bowiem F rancja , zreorganizowawszy swą 
arm ię i ustaliwszy swą republikańską formę 
rządu, skorzysta z pierwszej sposobności, za 
w ikłania się cesarstw a niemieckiego w jakąś 
inną wojnę, i rzuci się na Niemcy, ażeby 
odzyskać utraconą Lotaryngię i Alzację. W 
tym kierunku szły wszystkie roboty dyplo
matyczne gabinetu berlińskiego ; nie oglą
dano się wcale na Austrję, widząc iż ta  po
mocy m aterjaluej Francji dać nie może. 0 -  
prócz tego walka z kościołem katolickim  w 
Niemczech, k tó rą  i  taką bezwzględnością 
rozwija Bism ark, rozstrajała wew nętrzą po
tęgę Niemiec. Przez wojnę narodową Nie
miec z ł ra n c ją , spodziewał się ks. Bism ark 
wydobyć się i ze wszystkich kłopotów, w ja 
kie go walka religijna wprowadziła. Zawsze 
główną podporą i ogniskiem katolicyzmu jest 
dotąd Francja. Z łam anie więc zupełne F ra n 
cji, pomogłoby mu było i do ostatecznego 
tryumfu w walce wewnętrznej przeciwko ko
ściołowi katolickiem u.

Ale aby tę  wojnę z F rancją  módz sku
tecznie rozpocząć, i bezpiecznie przeprow a
dzić, potrzeba mu było zapewnienia, iż sprzy
mierzone z nim mocarstwa, Austrja i Mo
skwa, będą się zachowywać neutralnie. O Au- 
stiję , niemającą a rty le rji dotąd i nieprzygo
towaną do wojny, mógł gabinet berliński 
być spokojnym; chodziło tylko o uw ikłanie 
w te siecie i Moskwy. W pierwszej francuz 
ko-niemieckiej wojnie, prowadzonej przeciw 
Napoleonowi III, udało się Bismarkowi wy
jednać nietylko neutralność Moskwy, ale n a 
wet skłonić ją  do oświadczenia, że tę  neu
tralność zupełną tak długo ty lko  zachowa, 
jak długo i Austrja będzie zupełnie neu tra l
ną, co znowu spowodowało A ustrję do od
stąpienia od przymierza z Francją, już p ra 
wie dokonanego. Zdawało się kanclerzowi 
niemieckiemu, że i tym razem tak ą  samą 
sytuację wytworzyć zdo ła , neutralność przy
chylną Moskwy, neutralność przym usową 
A ustrji, i że wśród takich warunków będzie 
mógł napaść na F rancję, zabezpieczyć się 
raz na zawsze oa jej strony, a zarazem za
kończyć walkę religijną zupełnem zwycięz- 
twem. W tedy dopiero m iałoby cesarstwo nie 
mieckie wolne ręce wobec Moskwy i Au
strji.

Zręcznie rozsnuł kanclerz niemiecki swe 
siecie dyplomatyczne.

Dla sparaliżowania interw encyj angiel
skiej, chociażby tylko dyplomatycznej, m iał 
polecenie am basador niemiecki w Londynie, 
rozbudzać i w Anglii walkę przeciw katoli
kom. Równocześnie dyplomacja niem iecka 
s ta ra ła  się i w Rzymie o podburzenie lewi
cy i rządu do energicznych i stanowczych 
kroków wobec papieża i katolicyzmu. P rze
kupione dziennikai stwo wiedeńskie spełniało 
wiernie swą misję, wciągania i A ustrji w 
tę walkę religijną, k tó rą  Bismark rozpoczął 
w Niemczech. A usiłow ania niemieckiej dy
plomacji, obalenia gabinetu katolickiego w 
Belgii, a przyprowadzenia do steru  liberałów, 
rozw inęły się w całej pełni. W szak pod ha
słem tej walki przeciwko ultramontanom, 
m iała być i wojna z Francją rozpoczęta.

Szczęśliwy dotąd we w szystkich swych 
przedsięwzięciach kancierz niemiecki, zaczął 
jednak niespodzianie doznawać niepowodzeń 
W alka religijna, k tórą w Niemczech prowa
dził, zwróciła na siebie uwagę innych dwo
rów. Naturalnem  następstwem  więc było, że 
cieszyły się z kłopotów wewnętrznych rzą
du berlińskiego, i wcale nie spieszyły po
magać cesarstwu niemieckiemu rozpoczyna
niem takiej samej walki u siebie. Skoro rząd 
niemiecki, mając mniejszość katolików u sie- 
bie, rozbudził tak  zacięty opór katolików, 
więc widocznem było, że inne państw a, ma
jące jednolitą prawie ludność katolicką, mo
gły tylko osłabić siebie, rozpoczynając taką  
samą walkę w swoich ziemiach.

Podczas zjazdu cesarza austrjackiego z 
królem włoskim w W enecji, przebiła się już 
myśl włoskiego gabinetu na wierzch, zajęcia 
wobec wymagań berlińskich odpornego sta
nowiska. Później dowiedziano się, że gabi
net włoski na żądanie kanclerza niemiec
kiego, cofnięcia ustawy, gw arantującej nieza
wisłość papieską, dał odmowną odpowiedź. 
W krótce potem m inisterstw o belgijskie od 
mowną odpowiedź dało również na żądania 
pruskie, przeciw katolickiej partji wymierzo
ne, a i stronnictwo liberalne w parlam encie 
brukselskim , na które Bism ark liczył, po
chwaliło postępowanie swego rządu.

Główna jednak sprawa, jak  n itka  czer
wona wijąca się wśród tych usiłowań p ru 
skich, zamierzona wojna z F rancją, w ypły
nęła równocześnie na jaw. Gdyby był p. 
Gladstone pozostał u steru rządu w Anglii, 
rzecz by poszła gładziej, bo gabinet angiel
ski nie byłby się zdobył na żaden krok 
stanowczy. Ale Disraeli dostrzegł od razu 
wielkie niebezpieczeństwo, grożące rów no
wadze europejskiej, a jako biegły dyplom ata 
w idział jasno, że rozstrzygnięcie całej sy tu 
acji leży w ręku Moskwy. Przedewszystkiem  
więc usiłow ał przekonać Moskwę, iż jej in 
teresem  jest, niedopuścić wojny między 
Niemcami a Francją. A gdy mu powiodło 
się zapewnić Moskwy, wtedy z stanow 
czą interw encją w ystąp ił w Berlinie, wyka
zując że te wszystkie zarzuty, k tóre Bis
m ark podnosił przeciwko F rancji, przygoto
wując pretekst do wojny, są nieuzasadnione. 
Równocześuie i ostrzeżona F rancja  przez 
Thier sa, m iała czynić przedstaw ienia u cara 
moskiewskiego.

P isa ły  dzienniki pruskie wówczas, że 
przybycie cara do Berlina rozstrzygnie o 
pokoju lub wojnie; tymczasem już przed 
jego tam przybyciem, rzecz była rozstrzy 
gniętą, bo car i ks. Gorczaków już z po 
stanowieniem nieaopuszczenia wojny, przyje
chali na zjazd berliński. A od tego posta 
nowienia, nie zdołało ich odwieść najserde 
czniejsze przyjęcie, jakie w Berlinie znale
źli. Daremne było wszelkie szafowanie ze 
strony dworu i Bismarka najwyszukańszemi

grzecznościami. Interes państw a moskiew
skiego przeważył. Car na te grzeczności od
powiadał takiemiż samemi grzecznościami, 
ale trw ał przy swojem. Całował się po kil- 
kalcroć publicznie z cesarzem niemieckim, 
jakby z rodzonym bratem , ale w końcu 
sam Bism ark, widząc niemożność pozyska
nia dla swych planów Moskwy, zaczął przed 
carem bardzo pokojowe objawiać usposo
bienia.

Odtąd zaczął się odwrót pruski. Zwa
lano winę zaniepokojenia Europy na n ie 
mieckie dziennikarstw o półurzędowe, w ypar
to się organów m inisterjalnych, a naw et o- 
sobistego organu Bism arka „K ord. Allg. 
Zeitung.“ Tłómaczono nieporozumieniami dy- 
plomatycznemi, mylnem zrozumieniem ośw iad
czeń dyplomatów pruskich, ale k lęski do
znanej uie podobna było zatrzeć. Zbladła 
widocznie szczęśliwa gwiazda kanclerza nie
mieckiego, i po raz pierwszy od wojny 
francusko-niem ieckiej, inne m ocarstwa euro
pejskie odetchnęły wolniej, czując się swo- 
bodniejszemi.

M o w y
w obronie Rady szkolnej krajowej

tniane w sejmie na 28. 'posiedzeniu. 
(podług zapisków stenogr.)

(Ciąg; dalszy.)

Poseł M a d e js k i .  Rozprawa rozpoczętą 
była nad pozycją 67; mieliśmy uchwalić aby 
w budżet na r. 1876 wstawione było 7.200 złr. 
dla Rady szkolnej. Żałować przychodzi, że roz
prawa poszła na zupełnie inną, n iestety  zbyt 
drażliw ą stronę, jak b y  te zarzuty mogły pozy
cję całą zmazać. Mnie się zdaje, że choćby na
wet było prawdą, co przeciwnicy tw ierdzą, to 
najmniej o tem przy tej rubryce mowa być mo
że. My tę  kwotę 7.200 złr. uchwalić musimy, 
czy R ada szkolna je s t komu dogodną, czy nie, 
bo insty tucja ta  istnieje z mocy ustawy, i jako 
taka  utrzym aną być musi. Dlaczegóż więc przy 
tej rubryce najczęściej tak  drażliwa rozpoczyna 
się rozpraw a. Bądź co bądź, całe przemówienie 
pierwszego mówcy, k tóry  dał impuls do tej dy
skusji, je s t zdaniem mojem, jedynie wyrazem 
jego osobistego uczucia, ale nie uzasadnieniem 
rzeczy samej, bo gdyby mu szło o reformę s ta 
tu tu  Rady szkolnej, toby postaw ił na drodze 
właściwej wniosek ku temu. W  każdym k ierun
ku, co powiedział p. Kowaiski, chodziło mu wi
docznie o wypowiedzenie tu  osobistego zdania 
jego o Radzie szk. Powiedział o n : R ada szk. nie 
odpowiada, bo je s t unikatem. Być może, ja  znowu 
właśnie dlatego, że je s t unikatem, cenię tę  in 
stytucję, bo ona była pierwszą, i na jej wzór 
inne kraje koronne tw orzyły  sobie Rady szkol 
ne. Dalej powiada, że mówi przeciw pozycji 67., 
bo się chce zastrzedz przeciw  krzyw dzie, jak ą  
R ada szkolna ma tam komuś w yrządzać. Nie 
wiem, czy to je s t właściwa droga, bo przecież 
choćby komuś R ada szkolna była niewygodną, 
potrzeba 7.200 złr. przeznaczyć dla tych, k tó 
rzy  spełniają obowiązki tej instytucji, inaczej 
im będzie krzywda. Z arzuty , jak ie  byłej Radzie 
szkolnej czyniono, odparli już inni mówcy do
statecznie ; ja  zapisałem  się do głosu, bo chcia
łem dać wyraz myślom, k tóre już p. Grochol
ski wypowiedział Jeżeli p. K ow alski zam ierzał 
dać wotum niezautania dla Rady szkolnej, to 
podług mego przekonania, przemówienie jego 
wręcz przeciwny musi odnieść skutek, bo jeżeli 
W ysoka Izba tę  pozycję uchwali, k tó ra  oczy
wiście uchwaloną być musi, da naturalnie tem 
samem wyraz większego zaufania, a że indywi
dua ulegają ogółowi, więc zauianie nasze do 
Rady szkolnej będzie przez Wys. Izbę skon- 
statow aue.

Głosować będą za pozycją 67.
G ło s y .  Wnosimy zamknięcie dyskusji. 
M a r s z a łe k .  J e s t  wniosek zamknięcia dy

skusji. Kto się z nim zgadza, raczy rękę pod
nieść. (W iększość^ Przyjęty . Zapisani są  do 
głosu pp. Zakliński, Czerkaw ski i Całkowski.

P. C z e r k a w s k i .  Pozw ólcepanow ie, iż do
rzucę jeszcze słów kilka do tej rozpraw y, k tó 
ra, jak  widzę, bardziej się roznam iętniła, niżby te 
go sobie życzyć należało. J a  przywykłem  na 
rzecz patrzyć przedmiotowo i spokojnie, d la te
go nie przeczę, że z pewną obawą przystępuję 
do udziału w tych zapasach. Jednakowoż w ier
ny swojemu zwyczajowi, będą się s ta ra ł o ile 
możności kolejno odeprzeć argum enta, k tóre 
mówcy z przeciwnej strony przeciwko R adzie 
szkolnej użyli.

To właśnie spowodowało mię, żebym wy
stąp ił w tej spraw ie jako mówca, aby odpierać 
wywody mówców z przeciwnej strony, k tó re nie 
zdołały mię przekonać, i o którycn, pozwoli 
"Wys. Izba, że mą wątpliwość objawię. A oraz 
wykażę sprzeczność, która, wedłng mego zda
nia, zachodzi w tych tw ierdzeniach.

Przyjętym  w parlam entach zwyczajem, po- 
winienbym najpierw odpowiadać na te zarzuty, 
k tóre przez ostatniego mówcę podniesione zo
stały. Jednakowoż, pomimo najszczerszej chęci, 
pewny jestem , że mi to się nie uda, ponieważ 
ten szanowny mówca podzieliwszy swoją p rze 
mowę na dwie CŁęści; ani w pierw szej, ani w 
drugiej nie mówił nic o przedmiocie. I tak  koń
cząc pierw szy ustęp swej mowy, powiedział, że 
już dość o Radzie szkolnej powiedział, o ile 
mię jednak moja pamięć nie myli, to w pierw
szej części mowy o w szystkiem  innem była mo
wa, tylko o Radzie szkolnej nie oyło wzmianki. 
Mówił od głównie o wnioskn p. Kamińskiego, 
który, jak wszystkim  panom wiaaomo, żądał u- 
regulow ania jakichś m iędzynarodowych stosun
ków, na drodze ustawodawczej. W szakże tam  o 
Radzie szkolnej nie ma wzmianki. R ada szk o l
na je s t w ładzą adm inistracyjną, bo wykonywa 
ustawę, jak ą  ciało prawodawcze nada. I  czy ją  
nada sejm, czy R ada państwa, Radzie szkolnej



nie pozostaje nic innego, jak ją  wykonać bez 
względu na to, czy to się kemu poduba czy nie.

W tym wniosku, k tóry  tn  szan. p. Kamiń
ski postawił, nie ma o R adzie szkolnej wzmian
ki, a naw et według mego rozumienia rzeczy, 
jej zasresu  działania nie tyka.

Co w drugiej części przem ówienia swego, 
mówił szanowny mówca o odpowiedzi pana ko
m isarza iządow ego, nie do mnie należy odpo
wiadać, bo zapewnie p. komisarz rządowy, gdyby 
był tu  podczas przemówienia poprzedniego 
mówcy obecny, sam bez mej pomocy byłby od- 
powiedziar. Skoro zaś te  zarzuty  doniesione mu 
będą w drodze stencgiam ów , znajdzie dość a r 
gumentów. aby się obronić przeciw zarzutom 
podanym przez posła, ks. Zaklińskiego. Nie mo
gę jednak milczeniem pominąć jednego zarzutu, 
k tóry  w tym względzie pow stać mógł z n iezro
zumienia odpowiedzi, b y ła  tam mowa o p e 
wnych dążnościach szerzonych po zakładach 
naukowych. Przeciw  tym R ada szkolna k ia jo - 
wa w ystąpić musi. Nie słyszałem, aby pan k o 
m isarz rządowy mówił o tendencjach posłów 
tutaj obecnych, którycli krytykow ać nie do nie
go należy mówił tylko o pieczołowitości Rady 
szkolnej w tym względzie, w ykazyw ał, źe ona 
ma obowiązek sprzeciw iać się podobnym ten 
dencjom.

W racam  do wywodu pierwszego mówcy, 
szanownego p, Kowalskiego.

Otóż tu taj uajprzód powiedzieć muszę, że 
w szystkie wywody, k tóre przytoczył p. Kowal- 
SKi. pizynąj mniej mojem zdaniem nie są  tego 
rodzaju żeby mogły kogokolwiek przekonać, a 
przynajmniej mnie nie przeKonały

Rozpoczął szanowny poseł od zapewnienia, 
że jemn o rzecz chodzi, a nie o osoby. Choc.az 
w swojem przemówieniu osób tykać nic my
ślał, jak  upewnia, t,o całe przemówienie i po
stępowanie po temu, w ygląda jakoby przeciw 
osobom było wymówione. Kto bowiem wnosi 
wykreślenie pozycji, wnoszące] renum eracje dla 
pewnych osób, k tóre zasiadają w Radzie szkol
nej, je s t właściw ie przeciw osobom. Szanowny 
puseł oświadczając się przeciw cyfrze, oświad
czył się tem samem przeciw składowi Rady 
szkolnej, naw et powiedział, że mu je s t niedogo
dna, a dlaczego, bo zapewne, jak  przynajmniej 
wnosić należy z jego przemówienia, że te oso
by są mu niedogodne. Gdyby osoby miłe sza
nownemu posłowi, zajęły to stanowisko, to są
dzę, że każde postanowienia takiej Rady, wi
tałby  z radością. Mnie się zdaje, że tu niema 
nic innego, jak  tylko osobistości.

Zdaje mi się dalej, że tak  należy także 
tłóm aczyć zarzu t niesprawiedliwości. Niespra- 
wiedliwem je s t to, co jemu, jegc zwolennikom i 
jego politycznym przyjaciołom  j cs t medogodne.

Jeżeli zaś szanowny mówca tak  rozum iał 
swoje zapewnienie, iż nie będzie ty k a ł osobi
stości tu obecnych, to owszem sami panowie by
liście świadkami, że nie mógł ominąć osobisto
ści i użył w tem wyrazów, *.i;óre naw et p. ko
m isarza rządowego osobiście dotknęły. W ięc ja  
tego nie widzę pomimo zapewnienia i potw ier
dzenia, k tóre nam dać raczył. Powracam do je 
go wywodów jak  on nazywa przedmiotowych, 
do zarzutów , k tó re on ze stanow iska nstawy 
przeciw  Radzie szkolnej przytoczył. Otóż co 
do tego pozwoliłbym sobie inne zdanie objawić 
niż p Gniewosz. Ten szanowny m«wca powie
dział, że spotyka się na w szystkich punktach 
z zarzutam i przeciw  R adzie szkolnej z innych, 
coraz nowych punktów widzenia czyni >nemi 
J a  muszę powiedzieć, że spotykam się z temi 
samemi zarzutam i, a w szystkie znajduję, że są 
nie uzasadnione i nie prawdziwe. I  ak  powie
dział p. Kowalski, że insty tucją  R ady szkolnej 
nie opiera się na ustaw ie, a mianov,icie aa j- 
staw ie państwowej. Gdyby był powiedział, że 
nie opiera się ona na  nstaw ie krajow ej Łylko 
na regulatywie, to byłbym mnsiał to milcze
niem pominąć. Ale właśnie je s t ustaw a państ
wowa, w której zastrzeżona jest egzystencja 
Rady szkolnej krajow ej, bo tam je s t powie
dziano, że insty tucja  R ady szkolnej pozostaje 
nietknięta ustaw ą państw ow ą, przeto przez 
Najj. Pana sankcjonowaną, uznaną została.

Zatem już pierw szy zarzn t je s t niepraw 

dziwy i z rzeczyw istością niezgodny. Następnie 
mówił szanowny poseł o szerokiej w ładzy R a
dy szkolnej i jej niezależności od władzy cen
tralnej. Pow iedział między innemi, że minister, 
jako naczelnik oświecenia w państw ie, nic w niej 
zmienić nie może. To znpełnie nie zgadza się 
z rzeczywistością. Doświadczenie nas pouczyło, 
że m inister wiele rzeczy zmieniał, a więc zmie
niać może. W szystko to co w ykracza przeciw 
prawu i ustawom, ma on prawo i obowiązek 
zmieniać i sprow adzać na należyte tory. Mógł
bym tu przytoczyć nie jednokrotne przykłady, 
że zmieniał, i zmieniał może tam, gdzie nie nd- 
leżało. Ale nie chcąc iść za przykładem  p. Ko
walskiego, nie chcę przykładów  przytaczać 
dlatego, że musiałbym zaw adzić o osobistości, 
czego unikać sobie 3tale przedsięwziąłem .

Przechodzę te raz  do najcięższego zarzutu  
wymierzonego w Radzie państwa, przeciw  R a
dzie szkolnej, jakoby ta  miała w ładzę miano
wania dyrektorów  i profesorów, których w in
nych krajach mianuje z jednej strony m inister, 
z drugiej strony Najj. Pan. Nie wiem czy to 
je s t tak  ciężki zarznt, żeby sprzeciw iał się u- 
stawom, w rozm aitych konstytucjach wyrażo
nym, że mianowanie nrzędniuów i funkcjona- 
rjuszów należy do Nąj; ra n a . Wiemy, że Najj. 
Pau wczystkich urzędników nie mianuje, tylko 
przelew a te  w ładzę w części na ministrów, mi^ 
nistrowie zaś na innych funkcjonarjuszów. I  
tak  idzie z góry na dół, i je s t pewna część u- 
rzędników bardzo zresztą szanownych i potrze
bnych, o których p. m inister nawet nie wie, a 
których mianują naczelnicy urzędów krajowych. 
Nie potrzebuję dalej prowadzić tego, bo p. Ko
walskiemu wiadomo to tak  dobrze jak  i muie, 
że nie mini3tei mianuje tych nrzędniKÓw, ale 
mianują inne władze zależne od m inistra i Najj. 
Pana, pod wlasną odpowiedzialnością. Słusznie 
podniósł p. Gniewosz, że w tem nie może być 
mc rażącego, do jeżeli idzie rzecz, zwyczajnym 
trybem, to m inister i Najj Pan mianują na pro
pozycję i w duchu propozycji władzy krajowej. 
I  bardzo słusznie, bo tylko władze krajowe 
mogą znać dSkładnie kwalifikacje 1 andydatów. 
Chodziłoby więc tylko o formę, iż ostatecznie 
nominację me ma wydawać w ładza krajowa, 
lecz w ładza centralna, Najj Pan. J a  tego ina
czej wyobrazić sobie nie mogę jak  tylko, że 
chodzi o to, że je s t nadzieja, przeciw propozy
cji Rady szkolnej, drogą protekcji szukać in
nych względów u wyższych władz, ażeby prze- 
przeć to co sobie ktoś życzy Moralnej i słu
sznej innej przyczyny niema.

Nie mogę lego rozumieć, co p. Kowalski 
powiedział, żę w spiaw aeh dyscyplinarnych 
niema instancji. Tu sam ze sobą staje  w sprze
czności, albowiem dodaje potem, że rekurs o- 
tw arty . Jażel więc kto je s t  pokrzywdzony 
przez Radę szkolną, to droga rekurso stoi mu 
otworem i w drugiej instancji znajdzie on sp ra 
wiedliwość. Chociaż ludzie mylić się mogą, je 
dnak R ada szkolna, chociaż z krajowców a nie 
z Niemców złożone ciało, ma niezawodnie w 
swojem gronie mężów, na których spraw iedli
wość i bezstronność w każdym razie spuścić 
się można. Nie wiem dlaczego wyrok wyższej 
w ładzy w Wiedniu, miałby tyć  lepszym,

P. Kowalski powiada, że ci, k tórycn wyiok 
trafi, nie będą mieli odwagi do rekursu, ale są 
przykłady, że byli tacy, którzy mieli odwagę; 
że nie z»w?ze dobrze na tem wyszli, to nie 
je s t winą ani Rady szkolnej, ani tej instytneji, 
ani mimsterjum, tylko tych samych, którzy  są 
dzili, że bvli pokrzywdzeni.

Powiada dalej p Kowalski, że n ik t w tej 
Radzie nie je s t odpowiedzialny, ale zapewnie 
p Kowalski czytał i słyszał, że nam iestnik 
je s t m inistrowi odpowiedzialny, i ma prawo sy- 
stować uchwały Rady szkolnej, bo on za nią 
odpowiada. AzaLem o nieodpowiedzialności tu 
taj mówić, mnie się zdaje, co najmniej, je 
żeli łagodnego użyję wyrazu, jest rzeczą nieu
zasadnioną.

P rzystępuję do niektórych zarzutów , które 
p. Kowalski, zw racając się do p. kom isarza 
rządowego powiedział, że o żadnych tenden
cjach niewłaściwych w szkołach nie słyszał,

bo gdyby tak ie  tendencje b 'y , to należało je  
udowodnić i ukarać.

Przepraszam  p. Kowalfiego, pozwolę so
bie z mego stanow iska i nąsodstawie doświad
czeń, k tóre przez całe życ. czyniłem, powie
dzieć, ze wymierzanie k a r me je s t zadaniem 
szkoły. Owszem zadaniei wychowania je s t 
przeszkodzić złemu, nim n jaw  wyjdzie. Nie 
wchodzę w to, czy nie W® kary; do moich 
uszu doszły inne wiadomści, ale przyjmuję 
słowa p. Kowalskiego jakoprawdziwe, i powia
dam, że R ada szkolna słusnie postąpiła, jeżeli

się przederoną przed dwudziestu k ilku laty , że 
sobie założył dwa ważne w kraju zadania, t. j 
komunikację i szkoły ludowe, i o ile mu sił 
stało i o ile wptyw jego sięgał, to w szystkie 
swoje usiłowania zw racał ku podniesieniu szkół 
w kraju. Tymczasem stały  mu na zawadzie ró 
żne okoliczności i brak nauczycieli. Ustawa od
daw ała obsadzanie posad nauczycielskich prze
ważnie w ręce konsystorza. W sKUtek tego 
działo się, że były budynki, były dotacje, a 
mimo to niebyło zdolnych nauczycieli, bo na 
ich mianowanie w pływały głównie konsystorze,

tam, gdzie nie było dowodw, jednak zawiązki | a ci nie wypełniali swoich obowiązków Więc
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potrzeby karania. J e s t  to największą klęską 
pedagogji, jeżeli dopuszczado tego, że trzeba 
karać. Jej obowiązkiem je t  zapobiegać złemu 
i uczynić kary  niepotr zebn!mi. Dziwną je s t to 
rzeczą, co dziś o języku riemieckim mówiono. 
Gdy była mowa tutaj, że niektórych uczniów 
nie przyjmowano do nieuieckiego gimnazjum 
dlatego, że nie byłi dostaecznie przygotowani 
do słuchania wykładów \  niemieckim języku, 
powiedziano, że szkoła je t  na to, aby się ję 
zyka nauczono, a nie wynaga się od ucznia, 
aby już znał doskonale jsy k  niemiecki. Ależ 
panowie, wymagać możnaod ucznia, aby umiał 
języka tyle, żeby mógł słuchać wykładów, i 
właśnie ten przypadek ?ył taki, że nczniowie 
najpierwszycb początków tego języka nie u- 
rmieli. J a  nie podzisia.a jod tym względem zda 
nia p. Gniewosza, że rszystkich, którzy nie 
byli dostatecznie przygitowani, zrzucano. Ow
szem, wiem z pojedynczych przypadków, że 
nawet ci uczniowie, których przyjęto jako do
statecznie przygoiowajych, nie posiadali do 
tego stopnia znajomości języka, aby mogli w 
pierwszem półroczu łostatecznie z wykładów 
korzystać.

Mnie się zdaje, że tym 3posobem uczyniłem 
zadość memu zalan iu  i wykazałem, że żaden 
zarzut nie może trafić do czyjegokolwiek prze
konania; proszę przeto, aby Wys. Izba ich nie 
uwzględniła, i aby to zaufanie, k tóre przy spo 
sobności budżetu Radzie szkolnej wyraziła, 
dz.ś ponownie powtó-zyć raczyła (brawo).

T. P  i e t r  u s k i. Będąc od początku za
wiązania krajowej Rady szkolnej jej członkiem, 
przez to, że delegowany zostałem na podstawie 
regulatywy ze strony W ydziału krajowego, naj
pilniej śledziłem jej czynności i brałem  w nich 
udział. Jakkolw iek wszelkiemi sitami starałem  
się, aby dla zarzutom, jakie przeciwna strona 
podnosi przeciw krajowej Radzie szkolnej, choć 
w małej cząstce znaleźć podstawę, to przecież 
nigdy i nigdzie tej podstawy znaleźć me mo 
giem. Przekonałem się bowiem, że R ada szkol
na nietylko zupełnie działa stosownie do istn ie
jących ustaw, ale także stosownie i odpowie
dnio dla dobra kraju Jeżeli przytoczę na pa
mięć szkolnictwo w naszym  krają , w czasach 
od r. 1848, widzę, że ogiom ry w niem nastą 
pił zw rot ku dobremu, a im jaśniej wyetępujt 
stan ten i ,ni korzystniej, tem smutniej okazują 
się stocuuki, które poprzedziły istnienie Rady 
szkolnej krajowej.

Jeżeli więc Rada szkolna postępuje sobie 
zupełnie prawidłowo, jeżeli widzimy, że w k ra 
ju  naszym szkolnictwo się rozwija znacznie, to 
pytam się, cóż jest przyczyną tej natarczywo- 
śąi, te„ namiętności, 2, jak ą  przeciwnicy nasi 
nietylko tutaj ale wszędzie, gdzie tylko mogą, 
mianowicie także w Radzie państw a występują.

Tę zagadkę rozw iązał sam p. Kowalski, po
wiedział, że im je s t ta  R ada szkolna niedogo
dną. Teraz rozumię. Chociaż w szystkie mate- 
rjały, k tóre sobie przez długoletnie doświadcze
nie w Radzie szkolnej nagromadziłem, wskazy 
wały na pewną ogólną podstawę dc nienawiści 
partji pW w szej ku Radzie szkolnej, przeeież 
nie mogłem odpowiedniego znaleźć wyrazu. Po
seł Kowalski rozw iązał mi tę  zagadkę słowem: 
jN i e d o g o d n ą .“

Zapewne panowie, że naszym przeciw ni
kom krajow a Rada szkolna je s t i musi być 
n i e d o g o d n ą .  Zaglądnijmy do historji szkół 
naszych przed utworzeniem Rady szkolnej. 
Nikt. me s ta ł wtedy na straży tych szkół, jak

albo n iebyło  nauczycieli, albo byli niezdolni, ale 
zato pełnili obowiązki diaków, pałam arzów  i 
inne obowiązki na plebaniach. To było d o g o -  
d n e m dla niektórych, ale wcale nie było do 
godne dla dobra kraju. Cóż powiecie, panowie, 
że jak  mi doniósł delegat z jednego obwodu, w 
jednej wsi był nauczyciel przez la t 14, k tóry  
pobierał płacę i emolumenta, ale czytać i pisać 
nie umiał.

Nauczyciel ruski. Ten nauczyciel obsłu
giwał parocha, 1 to było d o g o d 11 e m , ale 
czy było dobrem, to zupełnie zostawiam wa 
szemu panowie ocenieniu.

W takim  stanie zasta ła  kraj. R ada szkol
na szkoły ludowe. A w jakim  zasta ła  nasze 
szkoły średnie, pozwólcie, niech wam opiszę 
w krótkich  słowach.

W całej części wschodniej ruskiego kraj u j 
były szkoły średnie siedliskiem waśni narodo
wościowych, podsycanej przez nauczycieli. Z a 
m iast młodzież łagodzić, utrzymywać w zgo
dzie, jedności; zamiast czynności i umysły mło
dzieży skierować ku nauce, to roznamiętniano 
ją. D latego też stało  się, że prawie we w szy
stkich szkołach we wschodniej części k ra jj, 
były waśnie narodowościowe (brawo). P rzypo
mnę panom gimnazjum kołomyj sKie, przemy
skie, częściowo także w Brzeżanacn, tak  samo 
i w Tarnopolu.

Naturalnie, że to byiro tym panom d o g 0 - 
a n e m ;  bo w takim  stanie rzeczy, mając wpływ 
na młodzież, na rodziców, wychowywali z tej 
młodzieży mężów, k tórzy w tym samym duchu 
jak  oni, mieli działać na zgubę kraju. Nie chcę 
mówić o dalszych intencjach. To było a o g o- 
d n e m (brawo), ale dla całego kraju, dla mo 
narchii, dla każdego człowieka, miłującego po
rządek, było bardzo nie dogodnem!

Cóż zrobiła R ada szkolna krajow a? O to 
jedną z pierw szych jej czynności było, że o- 
czyściła z tych żywiołów szkoły średnie. To 
też dzisiaj nikt nie może powiedzieć, że w szko 
łach tych, które wymageły ciągłych śledztw  dy
scyplinarnych, nie zapanował porządek. Młodzież 
uwolniona od roznamiętniających poauszczeń 
i od tych narodowościowych walk, ma czac po
święcać się pracy : nauce, jako celom wła 
ściwym.

Nie mogę zataić mego zdziwienia, że kwe- 
stja ta  d z i ś  została podniesioną, a me wten
czas, kiedy wymowne usta szefa kraju i Rady 
szkolnej, przeciw niektórym  nie miłym ustępom 
sprawdzania komisji budżetowej, kiedy szef 
ten wyłożyć j ak ną,wymowniej zbawienną dzia 
łalność kr. Rady szkolnej; kiedy poseł G ro
cholski przekonany o tem, jak  wysoko kraj ca
ły ceni tę  instytucję, zażądał od W ys. Izby, a 
żeby wymagane przez kr. Radę szkolną sumy, 
zawotowała bez uszczerbka, a tem samem dała 
tej instytucji dowód swojego zaufania. Ci pa
nowie byb tu taj wszysci obecni, a żaden z nich 
przeciw" temu wnioskowi głosu nie podniósł 
Nie w stali za tym wnioskiem, to prawda, ale 
jednego słowa przeciw niemu nie słyszałem. A 
przecież to wtedy była najstosowniejsza pora 
bo wtenczas szło o okazanie zauiania d*a Rady 
szkolnej.

Dopiero dziś. kiedy m?ż ten, k tóry  przed 
paru  dniami tak  dzielnie bronił kraj. Rady 
szkolnej, złożony ciężką chorobą, nie może być 
obecnym, podejmują ci panowie kwestię, dziś, 
kiedy pozbawieni jesteśm y najsilniejszej nieza
wodnie obrony ze strony męża, który najwięcej 
je s t obznajomiony, bo wgłębił się od dawnych 
la t w tajniki uaszegu szkolnictw a?

Dlaczego ci panowie tak  postępują ? Odpo

wiem! At,o je s t t,a broń (zw racając się do po- 
.slow ruskich), k tórą panowie lubicie walczyć! 
Kiedy w Radzie państw a podniesiono kwest,ję 
Rauy szkolnej krajowej, przytoczyli ci panowie 
mnóstwo szczegółów i zdarzeń z pojedynczych 
miejscowości, na pozór bardzo przeciw  nam prze
mawiających, i zestaw ili o oraz dla nas niekorzy
stny, bo wiedzieli bardzo dobrze, że nie ma 
człowieka na świecie, któryby był w stanie ta 
kie pojedynczo wyrwane szczegóły znać dokła
dnie, i zaraz wszelkie na takich szczegółach 
oparte zarzuty  zbijać. To panowie dla was jest 
bardzo dogodnym sposobem walczenia, ale czem 
on je s t dla nas ? —• napróżno szukam wyrazu — 
znalazłem go; ale nie wyjawię, bo byłby może 
nieparlam entarnym . Co więcej? Panow.e ń pod- 
mówili sprawozdawcę w Radzie państwa, po
dali mu różne szczegóły poprzekręcane, i sp ra
wozdawca wtedy, Kiedy już nikt nie mógł mó
wić i sprostować faktów, wszystko to przyto
czył i zrob 'ł ogromne w Radzie państw a w ra
żenie. To są dowody! To je s t dogodny sposób 
walczenia, ale to nie po naszemu!

W ydział krajowy więc. dowiedziawszy się
0 tych zajściach w Radzie państw a, a uędąc 
postawionym przez was pauowie, w instrukcji 
jemu udzielonej, na straży praw i swobód nam 
przyznanych w waszej nieobecności, uważał za 
święty obowiązek wszystkie te zarzuty spro
stować, aby na zwichniętą opinię publiczną o 
ile możności wpłynąć, aby"to, co przez tych prże 
ciwników zostało rozszerzone, zniweczyć. To 
dało powód do naszego memorjału.

Że ten memorjał był wam niedogodnym, to 
wierzę, ale że on był koniecznym, to każdy 
przyzua, że był sprawiedliwym, tego nikt nic 
zaprzeczy, ponieważ je s t oparty na datach naj
prawdziwszych i na taktach, a tw ierdzenie ja 
koby te  daty były nieprawuziwemi, stanowczo 
muszę odeprzeć.

Komisja do trutynowauia naszych czyn
ności wysadzona, ma ten memoyjał przed sobą. 
Żadnych tajemnic nie robiliśmy, przyłączyliśm y 
go do spraw ozdania, każdy może wykazać, -zy 
te  daty przytoczone są fałszywe, czy nie. My 
z czystem sumieniem ^ jszli do komisji i p rze
dłożyli sprawozdanie. Zadec głos się uotąd nie 
odezwał przeciw niemu. Mogliśmy w tyn me- 
morjale więcąt jeszcze przeciw wam, naszym 
przeciwnikom przytoczyć, ale wstrzymal.śmy 
się, bo nie chcieliśmy was wobec członków Ru 
dy państw a i opinii zagranicznej więcej jak  po
trzeba Kompromitować, pomni zawsze tego, żeć- 
ście przecież z naszego kraju (brawo). Że tec 
memoujjtł wam niedogodny, tc  pojmuję. Wszy
stko, coście w tej sprawie w Radzie państwa 
przytaczali pominęłc się z prawdą, a  chociaż 
pisanie memorjału, nie było dia W ydziału k^a 
jowsgo pracą małą, to było ono o tyle aogoduom, 
że łatw o było wszystkie wasze zarzuty skie
rować przeciw niemu.

W ięc k’ aiowa Rad* szkolna podniosła szkoły 
ludu we, podniosła szkoły  średnie i cznwa nad 
tem, ażeby szkoły te  nie były złe, czuwa nad 
wydawnictwem książek; dla ruskicn w ysadziła 
osobną komisję, ażeby ujść zarzutu parcjalnnści
1 najpilniej śiedzi, ażeby to wszystko było 1 ra - 
widłowem. Zapewne mówią ci panow ie, że jy- 
loby dla nich w iększą gw arancją, gdyby i bo
jowa R ada 3zkoma była złożona w ten sposób 
jak  w innych krajach, t. j. z członków pr ,z 
m inistra mianowanymi. J a  pojąć nie mogę, ja 
kim sposobem panowie możecie widzieć większą 
gw arancję dia dobra kraju w mężach, nie zna
jących naszych stosunków, po zu obrębem kroju 
przebywających, niż w mężach przez całe k »r- 
poracje, przez kraj wybranych.

Jeżeli zaś panowie mówicie, że dzis 
członkowie R aay szkolnej nie są wyrazem opi
nii w kraju, to odpowiem Wam na to, że tem 
mniej wy możecie mieć pretensję do zasiępyw a- 
nia opinii kraju w szkolnictwie, jeżeli wam się 
me udało ani jednego z waszego stronnictwa 
wprowadzić do kr. Rady szkolnej. Z resztą cóż- 
by było lepszego, gdyby 3ię wasze życzenia 
ziściły? Mówicie panowie, że m inisterstwo wię
cej będzie tych 3praw doglądać i w iększa bę
dzie sprawiedliwość- Przecież 1 dziś idą re- 
kursa od orzeczeń Rady szkolnej do m inister-

R ó ż n o ś c i .

* Nowy dramat p. Rapackiego p. n. .Miko
łaj Kopernik11 wielce jest chwalonym przez osoby, 
które miały sposobność bliżej go poznać. Autor nie 
mogąc prędzej wystawić tej pracy, aż w sezonie 
zimowym, zamierza zaznajomić z nim publiczność 
warszawską w sposób nader dla niej dogodny, lecz 
u nas niezwykły. Sposób ten będzie miał chaiakcer 
publicznego odczytu z tą tylko różnicą, że nie sam 
autor czytać będzie „Kopernika*, lecz wszyscy ar
tyści, którzy mają w nim przyjąć udział. Ciekawy 
ten odczyt odbędzie się niezadługo na scenie teatru 
letniego.

* D o p ro c e su  S o n z o g n a , który wreszcie 
przyjdzie już nie długo przed a |d przysięgłych w 
Rzymie, a o którym swojego czasu daliśmy czytel
nikom szczegułyj jakie naówczas tylko mieć było 
można, zamieszcza „Figaro-1 paryski, szereg danych, 
jakuby zaczerpniętych z aktów Śledczych. Sprawa 
to , jak dotychczas ogromnie zawikłana, a niektóre 
szczegóły „Figara11, sprzeciwiają się poniekąd po
danym dawniej przez dzienniki włoskie, lub przy
najmniej trndno teraz jeszcze odnaleźć logiczny 
pomi dzy niemi związek. Oto jak się rzecz przed
stawia podług F igara: „&by pojąć całą nienawiść, 
jaką pałał przywódzca najskrajniejszej opozycji 
Józef Luciani, dziś poszlakowany o zamordowanie 
Sonzogno’a, wspomnieć należy, że Sonzogno dokła
dnie miał być poinformowanym o karygodnym sto- 
snnkn jaki istniał między Lncianim a tegoż bratem 
Eugeniuszem . znanym opryszkiem. Skoro Luciani 
dowiedział s ię , że jego polityczny nieprzj jaciel 
Sonzogno zamyśla w swoim dzienniku „Capitale- 
wywlec na jaw to wszystko co wiedział o owym 
stosunku, postanowił uprzątnąć go z drogi. W tym 
celn zniósł się najpierw z przewodniczącym rady
kalnego komitetn wyborczego, Armati. Ten zawią
zał stosnnki z dwoma rzymskimi demagogami Mo- 
zellim i Fariną wmawiając w nich, że w interesie 
sprawy narodowej i wolności, potrzeba zgładzić Son- 
zogna, co więcej, ze jenerał Garibaldi Żywo intere
suje się tą sprawą. Do wykonania morderstwa trze
ba było środków pieniężnych, Lnciani zaś od chwili, 
gdy zerwał z pewną igiełką damą (panią Ratazzi), 
której kosztem żył dotychczas, był bez g rosza; 
brat jego siedział w więzieniu, na pomoc przeto 
ostatniego nie mógł żadną miarą liczyć. W tem 
położenia ndał się do księcia Baltazara Odes ilchi, 
deputowanego do Izby, żądając od niego 5f>00 fr., 
otrzymał atoli tylko 1000 fr. W izystkie starania, 
aby nzupełnić powyższą kwotę były nadaremaemi. 
Mimo to oświadczył swemu przyjacielowi Armatiemu, 
że skoro Sonzogno legnie pud sztyletem , otrzyma 
kopertę z 5000 fr. , dodając zarazem, że dla od
wrócenia od siebie wszelkiego podejrzenia odjedzie 
do Tnrynn. Tak też i uczynił. Armati pornezył 
rzecz całą Morelliemu i Farmie, a ci namówib nie
jakiego Frezza, mieszczanina z Trastevere , zaopa
trzyli go vr sztylet, podprowadzili pod drzwi biura

redakcyjnego „(Japitaie* i polecili zamordować Son- 
zogna. Jak Frezza spełnił powierzonemu zadanie — 
wiadomo nam. Godnem uwagi j e s t , żb morderca 
nie otrzymał za swoją „fatygę“ ani grosza wyna- 
grudzenia. Armati znalazł u matki Lacianiego ko
pertę w niej tylko 1000 fr. tndzież dziennik, na 
którym napisano ołówkiem : „Bądź roztropnym, re
szta za moim powrotem*1. Armati zmienił bilet ty- 
siącfrankowy na dwa, bilety po 500 franków, dając 
z nich jeden Morelliemn, drngi Farinie. O Frezzie 
mówią, źe co zrobił, zrobił z politycznego fanaty- 
zun i nieograniczonego przywiązania dc Garibal- 
dego, którego nazwiska nadużyli baniebaie w tej 
sprawie mordercy.11

* Młode aeronautki. Obecnie w Petersburga 
znajduje się 18-letnia panna Emilja Cytowicz, ro 
dem z Warszawy. Pauna C. przybyła do Peters
burga zamierzając odbyć kilka podróży batonem, 
zbudowanym pizez nią, a odznaczojącym się zua- 
cznemi rozmiarami. Pannie 0. towarzyszyć ma 10- 
letnia jej siostra.

* O o k ro p n y m  M l p a d k u  opowiadają dzień 
nniki węgierskie: D. 27. maja w południe sygnali
zowano z kościoła w Peszeis ogień, który wybu
chnął w piwnicy domu p. 1. 58. Mieszki jący w 
tym domu gorzelnik Sigmondowitz, opowiada Peder 
Lloyd, pracował w piwnicy ze swym pomocnikiem, 
gdy jedna z beczek, jasnym zaczęła płonąć ogniem. 
Sigmondowitz chciał z początku zgasić ogień, ale 
ten wkrótce tak wielkie przybrał rozmiary, że wszel
kie jego starania były daremne. Pomocnik ntiekł 
tymczasem z piwnicy, a wkrótce po jego wyjściu 
okropny jęk nieszczęśliwego, którago paliły płomie
nie i dym dusił, wstrząsnął do głębi serce tłumów 
stojących na ulicy. Z początku chciano wedrzeć się 
do piwnicy, ale dym gęsty nie pozwolił wytrzymać 
dłużej niż minntę. Aby ratować nieszczęśliwego, 
spuszczono od strony ułUy sznury, ale i te pękły 
właśnie w chwili, gdy Sigmondowitz był ju ż  na 1 
i pół Sążnia w górze, zkąd rnnął na ziemię. Ci, 
którzy go pierwsi podnieśli, twierdzą, że w chwili 
upadku rozbił sobie głowę, a gorąco i dym zabiły 
go w tej samej chwili. Potwierdza to stan, w ja 
kim go znalezione. Biedny gorzelnik leżał rozcią
gnięty na ziemi, a całe ciałc było okropnie pora
nione, skóra szmatami wisząca dawała widzieć ży
we ciało, a ręce były knrezowo ściśnione w pięści,

* Pu paryzku. Czytamy w K urj. Wdrsz.: 
Opowiadano nam enda o nowym balecie, którego 
wystawieniem zajmuje się umyślnie na to sprowa
dzony kale mistrz pan Bori. Oprócz dziewiętnastu 
dekoracyj, wykonywanych w części przez tutejszych, 
a w części przez wiedeńskich dekoratorów, samych 
kostiumów nowych do „Bogini Walhalli“ ma być 
około 800. Widać, źe północna bogini jak i inne 
boginie lubi stroje i zbytki. Ukazanie się jej na 
warszawskiej scenie kosztować będzie podobno wię
cej niż 30.000 rubli

* M aszy n a  do  w ią z a n ia  zboża. W jednym 
z dzienników wiedeńskich wy czytujemy wiadomość
o wynalazku wielkięj doniosłości dla rolników, a dla

nas teiuDardziej interesującym, źe pomysł jego wy
szedł od jednego z ziomków naszych P. Kazimierz 
Jaehimowicz, obvwatel z gub. Podolskiej, po wieli, 
próbach i zabiegach, z pojedynczych, w rozmaitych 
miejscach wyrobionych części, złożył był przed kil
koma laty własnogc pomysln maszynę do wiązania 
zboża, której we własnym majątku jakiś czas z zu- 
pelnem zadowoleniem awojem nżywaf Dla nsnnięcia 
jednak pewnych niedokładności, które się okazywały 
w konstrukcji, porozumiał się z firmą Friedliinder 
i Frank w Wiedniu, w celi’ dokładniejszego przez 
nią wykonania swego pomysłu. Maszyny w ten spo
sób ulepszone, mają zupełnie odpowiadać swojemu 
zadanin; obecnie budnje ich się kilka, a tegoroczne 
zuiwo wykaże praktycznie ich zalety, równie jak 
drobniejsze nsterki, które jeszcze może wymagać 
będą pewnych zmian i poprawek, które jednak, 
zdaniem ludzi kompetentnych, ogółowi pomysłu za- 
< zkodzlć nie moga.

* Niezwykła prośba. W gubemii Kijow
skiej leży miasto Berdyczów, zwane przez wielu 
Nową Jerozolimą. Słynie ono do dzii dnia ze swej 
ruchliwości, a w czasie kiedy jeszcze nie było ko 
lei, koncentrował się tam jak wiadomo niemal cały 
rnch przemysłowo handlowy trzech guberuji po
łudniowych. Element zaludniający Nową Jerozolimę, 
składa się naturalnie z plemienia izraelskiego, ma
jącego wrodzony popęd do prowadzenia wszelkiego 
rodzaju interesów, liczne zaś w ciągu rokn jarm ar
ki nadane miastu przez różne przywileje, podsy
cały jeszcze ów czysto realny kierunek jego dą
żenia społecznego. Tam to zrodziło się Towarzy
stwo Bałagułów,, ochrzczone inaczbj towarzystwem 
jaruarkowiczów, ta n  nareszcie zbierała się na ja r
mark cała szlachta okuliczna, znajdnjąc w mieście 
najwytworniejsze m.gazyny, i to wszystko, cokol
wiek do zadowolenia wybrednych nawet pragnień 
służyć mogłe. Nie pomijali też i artyści Berdyczo
wa i nieraz imiona sławy' europejskich mistrzów 
rysowały się na poioziepianych po rogach ulic afi
szach, szczególnie jsśli to był czas ja^maiczny.

Zdarzyło się riz, iż jeden obywatel pan M, 
przybył do Beidyctowa, właśnie w chwili, kiedy 
ruch jarmarczny wrsał całq potęgą Życia. Po wielu 
trndnościacn i usiłowaniach, udało się p -,nu M. od
naleźć numer w pierwszorzędnym w prawdzie ho
telu, ale też za bardzo słone pieniądze. Znnźony 
dłngą podróżą, ledwie wszedłszy do numeru pan M„ 
zapragnął spoczynku. Łatwiej wszakże było wyra
zić pragnienie, aniżeli je uskutecznić. Hotel byl 
przepełniony, a sąsiedzi z jednej i z drugiej stro
ny, nie po to wcale przyjechali do Berdyczowa, 
żeby tu używać spoczynku. Pan K. gotów był na
reszcie pogodzić się i z tą koniecznością i zasnąć 
pomimo hałasu i rwetesu na około panującego, gdy 
w tem w mieszkania, pułożonem po nad jego gło 
wami, ozwały się dźwięki wiolonczeli.

Były to dźwięki czyste, piękne, pieszczące u- 
cho, dla znnionego wszakże podróżnego, nie była 
tc chwila do słuchania muzyki.

Zawolawszj więc służącego, rozt azał mn pójść 
i prcMĆ grającego, ażeby przez wzgląd na zmę

czenie sąsiada zechciał zaprzestać grac. Posłanni
ctwo nwienczone zostało pomyślnym skutkiem, ma- 
zyka umilkła natychmiast i pan M. mógł już bez 
przeszkody nźywać wywczasn. Gdy wszakże naza
jutrz rano mieszkający w hotelu goście ze-izli się 
na ogólnej sali, ao pana M. przystąpił jeden z 
współbiesiadników, i rzekł:

— Wszak to pap prosiłeś mię wczoraj bym 
przostaź grać.

— Tak, panie, to ja odrz.ekł zapytany — by
łem tak zmęczony drogą, iż gwałtownie potrzebo
wałem snU.

— Widzi pan, ciągnął znów nieznajomy, w 
wypadku tym dziwi mię jedna okoliczność.

— óakaż to? zapytał pan M.
— Oto, że wszyscy mię do^ąd prosili, żebym 

grał, a nikt nie żąaał odemnie ażebym zaprzestał 
grać.

Pan M. nie zrozumiał.
— Nazywam się Servais, dokończył nieznajo- 

my, wyciągając uprzejmie rękę na znak przymie
rza dc człowieka, od którego nsłyszał po raz pier
wszy tak niezwykłą prośbę.

* Ciekawy proces. W dniu 10. czerwca rb., 
jak piszą Petersburskie Wiedomosti; w trzecim 
departamencie rządzącego senatu, ma oyć sądzoną 
ciekawa sprawa, datująca jnź od kilkn wieków po
między miastem Kamieńcem Podolskim, a okoliczny- 
mi posiadaczami gruntów, o prawo własności tych 
przestrzeni. Miasto opiera swoje pretensje na dwóch 
przywilejach książąt Koryatowiczów z dnia 7. lu
tego i 7. listopada 1374 roku. Pierwszy z tych 
doknmentów zachowany zosta1 w oryginale, lecz 
drugi istnieje tylko w odpisie, którego autenty
czność podają m wątpliwość przeciwnicy miasta. 
Wartość posiadłości, io których obecnie Kamieniec 
Podolski rości pretensję, dochodzi do pól miliona 
rubli srebrem, dziś bowiem na tych gruntach sta
nęło jnż kilkanaście wsi i folwarków a nawet i je 
dno miasteczko.

* Szybkobiegacz. Porucznik załogi tulońskiej 
p. Ternard założył się z towarzyszami swymi, że 
uda się pieszo z Tnlonu do Hyeres i wróci ztam- 
tąd w ciągu czterech godzin i dwudziestu minut. 
Wyprawa odbyła się 2. maja. P. Ternard wyszedł 
o godzinie szóstej rano z placn Włoskiego w Tn- 
lonie, przybył do Hyćres o godzinie 7 i 21 minnt, 
odpoczął tam 9 minnt, i pnściwszy się w drogę, 
powrócił do Tulonu na Plac włoski o 34  minut 
na dziesiątą, czyli 46 minut wcześniej niż zamie
rzał. Zrobił więc 37  kilomeirów drogi prawie we 
3 1/ 2 godziny.

* Okropne cliolera wybuchła w Indjach, stra
szne wiadomości z Cawnpore, Tyzabad, Benares i 
innych miejsc dochodzą do Europy. Pociąg z Be
nares, który 8. kwietnia w Luknor wieczorem miał 
nadejść, przybył dopiero drugiego dnia o 9. rano, 
ponieważ w drodze często zatrzymywać się mnsiał, 
aby umarłych i Umierających z wagonów oddalać. 

,Inny pociąg przybywszy do Lnknor przywiózł z
sobą 8 trupów.

Bajka u ras zaginęła niemal zupełnie, nle- 
zostawiając ani śladn po sobie. Kilkanaście lat mi
nęło, a w tym rodzaju poezji nic nowego nie n- 
tworzono, wiersz erotyczny stał się prawie j"edyriym 
wyrazem dzisiejszej poezji. A przecież ła jk a  w 
swoim czasie miała wielkie znaczenie i wpływ, 
szczególniej w Polsce, gdzie tendencję moralną baj
ki zastąpiła teudencje p o l i t y c z n a .  Bajki J. U. 
Niemcewicza i Góreckiego, krążyły w tysiącach od
pisów po całym kraju, i stanowiły (szczególniej 
pierwsze) program zwolenników konstytucji. Przed 
kilkn dniami nadesłano nam taka bajkę tendencyj
ną, pod względom politycznym, którą tem chętniej 
umieszczamy, ile źe zjawia się na czasie, a znaczę- 
nie jej jest tak j .sne, że łaewc zrozumieć, fiok^d 
jej autor zmierzi:.

Szczur, jeż i niedźwiedź.
Przez dziurę, po pod ziemię, wUziszy po kryjomu 
rzekł szczur do jeża, siedząc w jego domu:
„Jakiż tu straszny nieład1 — kochany sąsiedzie. 
Wszędzie pustki, — nbóstwo! — Jesteś, widzę.

w biedzie
Patrz na nasz wielki naiód! Co za gospodarność! 
Jaku potężna armja, porządek i Karność!
Naszą misją: odmienić ziemi Dostać uaią.
W tym celu mądrych książek zjedliśmy nie mało. 
A rozmr. nasz praktyczny i transcendentalny, 
na całym świecie krzewi postęp liberalny 
To też, gdzie tylko iękna mowa nasza sięga, 
wszędzie błyszczy oświata i szczurów potęga.
Czy podziemne rynsztoki, czy wzniosie poudnszc 
gdzie trzeba ład wprowauzić, tam ojczyzua nasza. 
I twój dom odnowimy, otoczymy murem, 
ozdobimy; — lecz trzeba żebyś został szczurem.11 
Na to jeż nasrożywszy kolce, oburzony 
„Moj nieład waszem dziełem. W którekolwiok stronv 
cywilizację wasza horda zaprowadzu, 
zbójeckich tylko zębów rozciąga się władza.
Kto nie szczurem, to wróg wasz. Rynsztoki, Doddasza, 
gdzie śmiecie, sadło, m^ka,? tstm ojczyzna 
Opatrzność nas kolcami na to obdarzyła, 
by nas nie pokonała żadna wraża siła.
Możecie dou1 ąpUśtoszyć; lecz od koRów wara-1 
Bo w nich nasra potęga, całą nasza wiara.
Choć z bieaą, w skórze naszej do końca dot-wamy, 
I za waszą szczecinę kolców nie oadamy.
Kiedyś przewaga szczurów, jaao dym przeminie.
A poki żyje jeden jeż, dom ten nie zginie.u 
Szczur nie zważając, że go traktują zelżywie, 
słucna kiwajac g.ową, poważnie, cierpliwie.
Z obiadu, który zastał dogryza ostatki.
Zimny, a przedsiębiorczy znosi swe manatki.
W końcu tak się rozgościł z czeredą zuchwałą, 
że biednemu jeżowi i miejsc? nie stało 
Widząc to biały niedźiedi do jeża podchodzi 
i rzecze: „Rzuć tę tmszczę, która tobie szkodzi. 
Ja  sam chociaż się z nimi ściskam i całuję, 
nie cierpię ich i trochę, lękam się , bo czuje 
Że chciałaby tych podłych kolonistów zgraja 
wyparować mnie z państwa do brzegów Altaja- 
Tyle ich wlazło do nas, ż t mnie nawet ciasno.



stw a, i panowie przekonaliście s i ę , że mini
sterstw o bardzo chętnie wam się przysłużą, gdzie 
może. Mogę przytoczyć wypadek, gdzie Rada 
szkolna nie przyznała pięciolecia nauczycielowi, 
k tó ry  się żle w szkole zachowywał, przez sze
rzenie waśni narodowościowych, tak  iż Rada 
szkolna m usiała go przenieść. Owoż nauczyciel 
ten , k tó ry  i po przeniesieniu go nie poprawił 
się i zaniedbywał swoich obowiązków, uzyskał 
wbrew brzm ienia ustawy, w m inisterstw ie tego 
co żądał, to je s t kwinkweninm. Ale też się od
płacił, bo w krótce potem przeniósł się do Mo
skwy. Ten jeden wypadek, w tej chwili p rzy
pominam sobie — może jes t jeszcze k ilka in 
nych wypadków rekursów  — w każdym razie 
liczba to bardzo mała. J a k  więc mało muszą 
być ugruntowane grawam ina naszych przeci
wników, jeżeli pomimo takiej, zdaniem mojem, 
ustaw ie przeciwnej decyzji, w innych razach 
z praw a rekursu prawie żadnego nie robiono 
użytku. Oczywista ztąd konkluzja, że to co R a
da szkolna wydaje, tak  jest sprawiedliwe i 
na  praw ie i ustawie oparte, że sami ci 
panowie, którzy tak są krajowej Radzie szkol
nej n iep rzy jazn i, i tak  chętnie znachodzą 
posłuch n m inisterstw a, nie ważą się iść do 
wyższej instancji i nie reku.ują, będąc naprzód 
przekonani, że przegrają. Wyliczcie panowie, ile 
wnieśliście rekursów  do m inisterstw a? Żadnych 
prawie. Rozumiałbym to, gdyoy byli m inistro
wie Polacy, w tedy powiedzielibyście, nie mamy 
tam co robić, bo tam Polacy rządzą, ale tam 
właśnie są ci, którym  chcecie powierzyć ster 
R ady szkolnej krajowej. Nie będę nużył W yso
kiej Izby, konkluzja jes t taka , że wszystico, co 
W ydział krajow y w swoim memorjale p rzy to 
czył, jest czystą na aktach opartą  prawdą, i 
ja  wzywam Każdego, k tóryby miał co przeciw 
temu memorjałowi do zarzucenia, ażeby jawnie 
z faktam i w ystąpił, a W ydział krajow y odpo 
wie. (Głośne braw a). (Dok. n.)

Przegląd polityczny.
M oskw a. (Ciekawy dokument.) Pismo lon

dyńskie, Wpierod, ogłasza potajemny okólnik 
moskiewskiego m inistra sprawiedliwości do pro- 
knratorów , malujący doskonale przestrach  rz ą 
dowy, wobec nieprzerwanie prowadzonych kno
wań socjalistycznych. Dokum ent ten je s t nastę 
pujący.

M inister sprawiedliwości.
Jego Ekscelencji takiem u to.

Jaśnie Wielmożny P a n ie !
W  obecnym czasie, w różnych okolicach 

państw a moskiewskiego objawiły się próby naj
bardziej występnej propagandy, — propagandy, 
k tó ra  dąży do wywrócenia wszelkich podstaw 
telign , moralności i własności.

W yznawcy tych rzekomych socjalistycznych 
i komunistycznych teoryj, pragnęliby nietylko 
obalić obecny państwowy i polityczny ustrój, 
ale i w szystkie główne podstawy cywilnego i 
prawnego pox'ządku.

Zbrodnicze te  knowania są prześladow ane 
i kajane, przy ścisłem zastosowaniu kodeksu 
karnego, i w ładza sądowa ma tu przed sobą 
sjaterokie pole jlo obrony państw a i narodu, p rze
ciwko zgubnym pomienionym dążnościom. Niema 
żadnej wątpliwości, że sądowe instytucje godnie 
spełnią wysokie zadanie obrony bezpieczeństw a 
publicznego, k tó re  to zadanie je s t jednym z 
najważniejszych celów dobrze funkcjonującej 
sprawiedliwości.

Ze smutkiem wypada wyznać, że złe, o kto- 
rem mowa, zapuściło tak  głęboko korzenie, że 
sądowe prześladowanie nie wystarcza, ażeby 
powstrzymać jego rozwój, zwłaszcza, że w spo
łeczeństw ie zgubne teorje nie napotykają dość 
silnego i energicznego potępienia.

W drodze sądowej można uderzyć tylko 
na przekroczenie rzeczyw iste praw a ; — ale 
lekkomyślne schlebianie, lub zachowanie milcze
nia wobec pewnych czynności nie są  tego ro
dzaju, ażeby za nie można pociągnąć do odpo
wiedzialności. Tego się nadużywa. Ludzie, k tó 
rych społeczne i urzędowe stanowisko powinno 
słnżyć za gwarancję, że nie mogą mieć mc

wspólnego z kom unistyczną i rewolucyjną pro
pagandą, a tem bardziej nie mogą być posą
dzeni o sympatje dla takowej, są obojętnymi 
widzami rozwijającej się zarazy, i często uwa
żają za swój obowiązek potępianie rządu, z.a 
środki, które przedsiębierze dla poskromienia 
demagogów.

Postępując w ten sposób, ludzie ci popie
ra ją  poślednio dążności wrogie społecznemu u- 
strojowi, i przyczyniają się do powiększenia 
liczby ofiar. Oczywiście, że przyjdzie czas, w 
którym ludzie ci poznają błąd swój, podobnie 
jak  rodzice, którzy przez niedostateczny nad
zór nad dziećmi swerai, popchnęli je  w prze
paść nihilizmn, żałują dziś, że tak  postępowali. 
A l e  c z y  o p a m i ę t a n i e  s i ę  t o  n i e  
p r z y j d z i e  z a  p ó ź n o ?  c z y  n i e  b ę 
d z i e  j u ż  b e  z o w o c n e  m ?

D la zapopieżenia temu, potrzeba, aby do
póki jeszcze czas, wszystkie zdrowo myślące 
żywioły społeczeństwa, podały sobie ręce, dia 
przeciwdziałania nietylko na drodze urzędowej, 
ale i w życiu prywatnera, wpływowi i rozsze
rzeniu się tych zgubnych i wrogich społeczno
ści zasad. P rzy tem należy, aby uczciwi ludzie 
potępiali zasady te głośno, otwarcie i stanow 
czo, gdyż tylko w ten sposób może się wyrazić 
niezależność każdego zdrowo myślącego czło
wieka.

Uważałem, iż obowiązkiem moim było wy
powiedzieć W. E. te myśli, w tem przekonaniu, 
że owo głośne potępienie, o którem wyżej mó
wię, może mieć tem więcej w a g i , jeśli wypo
wiedziane będzie przez osoby należące do są 
downictwa, gdyż osoby te należą do rzędu naj- 
ukształceńszych, a tem samem posiadają w szel
kie warunki niezależności. Udzielając W aszej 
Ekscelencji uwag tych, pozostawiam uznaniu 
jego zakomnnikowanie niniejszego pisma urzę
dnikom sądów, zostających w zarządzie W . E.

Racz przyjąć W, E. zapewnienie wysokie
go szacunku i poważania z jakiem i zostaję itd 

(podpisano) hr. Panin.
Nr. 15, 7 stycznia 1875. Petersburg .

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Przedwczoraj mieliśmy we Lwowie istną po

wódź. Już około południa zaczęło być parno i dn 
szno. Powietrze było gęste, że chodząc zdawało się, 
jakby się chodziło w jakiejś ciepłej kąpieli, która 
miała tylko tę własność, że się w niej nie mokło. 
Około godziny 5. po południu zaczęły się groma 
dzić chmnry, zaczęło błysKać i grzmieć i puściły 
się strumienie gwałtownego deszczu. Wkrótce wez
brały po ulicach potoki, które niebawem zmieniły 
się w rzeki nie do przebycia, pędzące zwłaszcza z 
góry prawdziwie z gwałtownością potoków górskich. 
Spokojna i bez pretensji Pełtew nasza, pornszyła 
się więc także w swem korycie, urosła i nawet z 
brzegów występować zaczęła, co jnż zupełnie da
wało miastn pozór miejsca, nawiedzonego powodzią, 
i tylko gdzie niegdzie ktoś bardzo ciekawy Inb 
zaskoczony nlewą, brnął w wodzie pod parasolem 
1 widzieć mógł, jak brudne nnrty Pełtwi wyrzucały 
lnb nnosiły z sobą rozmaite przedmioty, bądź po 
drodze zachwycone, bądź tylko przechowywane przez 
tę naszą lwowską rzekę od dawna w swem kory
cie. Wszystkie kanały na wzór Pełtwi wezbrały i 
wylały także. Tak wyglądało na ulicy. W kamie
nicach zaś było ogromnie wiele kłopotn z wodą, 
która w wielu miejscach pozalewała piwnice, co 
spowodowało znaczne szkody. Deszcz gwałtowny 
padał dłnżej niż dwie godziny, a ustał zupełnie do
piero około godz. 9. Wczorajszy dzDń był także 
pochmnrny i dżdżysty.

-i- Wczoraj o godzinie 9 z rana zebrała się 
komisja sądowa w wielkiej sali lwowskiego sądn 
kryminalnego i ogłosiła wyrok śmierci na mordercę 
Jakóba Hnpałę. Radca p. Świtalski zawiadomił ska
zańca, że Najwyższy trybunał sprawiedliwości, 
jako trybnnał kasacyjny zatwierdził wyrokiem z d. 
9. kwietnia r. b. do 1. 886 wyrok lwowskiego są
dn kryminalnego z dnia 13 grudnia 1874 r., wy
dany na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, 
a skazujący Jakóba Hnpałę za zbrodnię potrójnego 
skrytobójczego morderstwa, popełnionego na Dyoni-

I gotowi przeszcznrzyć mą siedzibę własną.
Chodź do mnie! Ja  was zawsze najszczerzej kochałem. 
I jeśli waszych siedlisk część sobie zabrałem, 
to dla waszego dobra. Wierz mi! Trzebaż było 
wybryki waszej szlachty upokorzyć siłą!
Zbyt dłngie mieli kolce; — wprawdzie gładkie,

śliczne;
lecz nie takie jak wszyscy. Ja demokratyczne 
ceniąc zasady, stałem w równości obronie, 
pewnym będąc, że lud wasz od zguby ochronię.

„Mówiono mi, że bracia twoi mnie podlegli, 
kretów siedząeych w norach namowom ulegli, 
ie  jaMeś spiski knnli, kolce najeżyli, 
nie chcieli słnżby pełnić, danin nie płacili; — 
mówiono, że ich za to zbyt srogo karano, 
ie  wielu jeżom kolce Żywcem wyrywano,
Że przezwano połowę jeżów niedźwiedziami,
Że wtrąconych pod ziemię szarpano zębami,
Że ich samicom nawet też nie przebaczono,
Że wiele młodych jeżąt w śniegu zamrożono.
Lecz to potwarz! Zapewne  nadużycia były,
Ale dzienniki kretów wszystko przesadziły.
A śroki, wrony, kawki i inne dewotki 
Po całej knli ziemskiej rozniosły te plotki.
Mnie — drzemiącego wśród lodów błogiego zacisza, 
Okrzyczano tyranem i wrogiem Jowisza !
Kazałem zrobić śledztwo. — Cóż się pokazało?
Że pospólstwo mnie zawsze wiernem pozostało. 
Wszakże wierno-poddaóczy adres podpisali,
I z największą pokorą łapy mi lizali,
Przyznając, iż nie byłem nigdy ich tyranem,
Leez przeciwnie najczulszym i ojcem i panem !

„Wprawdzie wyższe i niższe moje czynowniki: 
Lamparty, hjeny, wilki, szakale i żbiki 
Lubią przez patrjotyzm, w zbytku gorliwości, 
Ogryzać biednych jeżów niekiedy do kości ;
Ale naród niedźwiedzi był i jest poczciwy.
A każdy pod mem berłem czuje się szczęśliwy. 
Ryle miał co jeść 1 pić, kłótni on nie zacznie.
Ody się mięsa obeżre, leży i spi smacznie.
Ro to, widzisz, niedźwiedzia już taka natura ;
Nie tak chciwie żarłoczna jak na przykład : szczura, 
Co ąje chleb, sadło, skórę, sukno, ścierwo, świece, 
Gdy mn jadła nie stanie, będzie gryzł tarcice.

„Ja z moim wiernym Indem , — bronię łago
dności,

Rozszerzam panowanie, dla dobra indzkości.
Umiem być srogim z musu ; lecz gwałtem się brzydzę; 
A podstępów, chytrości wszelkiej nienawidzę. 
Dlatego moje państwo rośnie, rośnie, rośnie,
I na mnie spoglądają sąsiedzi zazdrośnie.
Ot! czekam tylko wprędce przez posłów adresn. 
Mieszkańców z puszczy Gobi, z nad przegów Gan

gesu,
Z pokorną prośbą, bym ich przyłączył do siebie. 
Ro, — powiadam c i , — w mojem cesarstwie, jak

w niebie.
Są pośród waszych — wy ich zowiecie zdraj

cami —
Co chcieliby przynajmniej zostać borsukami,
Nie mając naszej skóry, a wyrzec się jeży;

By z nami choć w ten sposób zrównać się w odzieży. 
Mądre to bestje!... Łaszą się... liżą mi łapy....
Ja  też im z mego stołn poselam ochłapy.

„Więc zgoda ? — Ja cię moją osłonię opieką. 
Dam ci przepyszne błonie, z ogrodem, nad rzeką. 
Według nowej zbudnję dom architektury, —
Bo twój stary; — i straszne nie będą nam szczury. 
Będziem się razem bronić w moim grodzie z lodu. 
Wszakżeśmy krewni blizcy i jednego rodn!
A nawet w mowie naszej wielkie podobieństwo. 
Każdy mądry etnograf nasze pokrewieństwo 
Widzi w harmonii głosów, kiedy mrukniesz czasem: 
Tylko ty cienko śpiewasz, — a ja  ryczę basem. 
Przytem... potęga wielka; panursyzm! Brzmi pięknie! 
Sam panszcznryzm złączonych sił naszych się zlę

knie". —

Rozrzewniony do głębi tak cznłemi słowy,
Jeż poszedł, jak to mówią, po rozum do głowy; — 
A miał de dyplomacji troszeczkę ochoty 
I ducha w nim uśpiły z szczurami kłopoty.
Myśli sobie : tak radzi przezorność ostrożna : 
Trzeba przeleżć, gdzie tylko przeskoczyć nie można. 
Te szczury nas do reszty zgryzą i zrujnują.
A mysie nie tak straszne jak nam ich malują. 
Wreszcie te niedźwiedziska i chciwe i głupie.
Więc jednego oszukam, a innych przekupię.
Pomału wszystkie jeże pójdą moim śladem, 
Zręcznością weźmiem górę, — wzmocnimy się ładem. 
Z czasem urośnie naród wielki i wspaniały,
Tak będzie niedźwiedź syty i jeż będzie cały.
Gdy w ten sposób nad losem braci przemyśliwa, 
Zbliża się do niedźwiedzia i tak się odzywa: 
„Mówmy z sobą otwarcie! Od kiedy świat światem, 
Szczery jeż nigdy nie był niedźwiedziowi bratem ; 
Pokrewieństwa żadnego między nami niema,
Moim żywiołem lato, — twoim wieczna zima,
Dla mnie słońce rozkoszą, — tobie długie noce.
Ty żyjesz krwią i mięsem, — ja jadam owoce, 
Choć mowa nasza niby podobna przypadkiem, 
Dostaliście ją jakoś z natury nkradkiem.
Jednak będąc jnż między kowadłem, a młotem, 
Łatwiej zgodzić się z basem, niż z szczurów

szwargotem.
Więc z silniejszym sąsiadem muszę wejść w układy 
I zrobić sojusz, kiedy niema innej rady.
Może mi z tobą będzie miło i swobodnie." —
To rzekłszy, kolce swoje układa łagodnie 
I  oddawszy jednemu z braci gospodarstwo,
Idzie najprzód obejrzeć niedźwiedzia cesarstwo.
Niedźwiedź rad, że do siebie jeża już przywabił, 
Chciał go czule pogłaskać i łapą go zabił.
W tem ozwał się Jowisz z góry:
„Szlachetny jeżów narodzie 1
„Nie wierz w niedźwiedzie, nl w szczury.
„Cnotą, pracą, w ciszy, w zgodzie,
„Siłę zdobądź w samym sobie,
„Taki rozkaz daję tobie."

zym Maciaka i Olejnikach na karę śmierci przez 
powieszenie i reskryptem z d. 25. maja 1875 do 
1. 5765 poleci! lwowskiemu sądowi kryminalnemu, 
ażeby zarządził co potrzeba celem wykonania tego 
wyroku.

Egzekucja została zapowiedziana na dziś godz.
7 rano, na podwórzu więziennem w obecności ko
misji sądowej, zastępcy prokuratora i księdza. 
Pierwsze to wykonanie wyroku śn.ierci we Lwowie 
od czasn sądów przysięgłych, ostatnie było podo
bno r. 1858. Skazany wysłuchał wyroku spokojnie, 
i podpisał go własnoręcznie, poczem odprowadzony 
został do więzienia, dla przygotowania się na śmierć.

— T r z y d z i e ś c i  ośm,  oto imponująca liczba, 
oznaczająca ilości rozmaitych, tak zwanych festy
nów ludowych, jakie o ile nam wiadomo, różne 
towarzystwa i korporacje, zamyślają dać tego lata 
w rozmaitych ogrodach i innych miejscach puoli- 
cznych naszego miasta. Między innemi dane będą 
już tej niedzieli dwa festyny, jeden na dochód 
„Gwiazdy" na Strzelnicy, drngi urządzają akade
micy z techniką w ogrodzie miejskim. Robimy in
teresowanych uważnymi, ie bardzo niestosownie 
dawać dwie podobne zabavy w jeden i ten sam 
dzień. Sobota także bardzo odpowiednia jest na 
festyny, i rozdzielając zajawy, większeby także 
dochody osiągnąć można. Zwłaszcza akademicy mo
gliby urządzić festyn w sobotę.

— Posiedzenie Rady miyskiej odbędzie się we 
środę dnia 2 czerwca b. r. z mierzeniem godziny 
6tej wieczorem w sali ratuszowej. — Na porządku 
dziennym: 1) Wnioski komis,i w sprawie reorgani
zacji magistratu król. stoi. niasta Lwowa (dokoń
czenie). Sprawozd. p radny Knlczycki. 2) Wnioski 
odnoszące się do sprzedaży kawałka gruntu miej
skiego, przytykającego do realności pod 1. 132*/4 
położonej. Sprawozd. p. radny Dąbrowski. 3) Wnio
ski względem relnicji czynszu łazienkowego hipote- 
kowanego na realności 1. 4093/4 (nchwala drnga). 
Sprawozd. p .  radny Gromau. 4) Wnioski o dodat
kowych postanowieniach do regulaminu dla Rady 
miejskiej. Sprawozd. p. radny Starkel.

— Od jednego z obywateli tutejszych otrzymu
jemy następujące pismo: C. k. komenda cytadeli 
wydała swoim podwładnym zakaz chodzenia po 
ścieżkach cytadeli i w tym cela kazała takowe po
kopać. O tem rozporządzeniu atoli nie ostrzegła 
publiczności ani tablicami, ani palikami, ani poste 
runkami, lecz pozostawiła to, jak się pokaznje, do 
wolności każdego pojedynczego członka cytadeli.

Trafiło się zatem , że w piątek wieczór 28go 
maja o godzinie 7ej podczas wielkiej burzy, kiedy 
moich 3 małych dzieci z służącym i sługą dla krót
kości drogi ze spaceru z Walki takiemi ścieŻKami 
do domu spieszyło i już blisko domu było , Że im 
zastąpił drogę jakiś z pudlem spacerujący oficer 
pułku 30 Jabłońsai, i chwycił przytem za kołnierz 
służącego, który jedno dziecko niósł na ręku i po
trząsając nim, jął wykrzykiwać jak śmie tędy iść, 
i niezważając wcale na płacz i przestrach maiych 
dzieci i grzeczne tłumaczenie się służącego, ie  tędy 
więcej nie pójdą, a tylko spieszą prędko domu , bo 
burza wielka a niedaleko mieszkają, pan oficer po
wtórzył obelżywe wyrazy jakie wpierw powiedział 
i krzyczał o patrol i t. d.

W skutek takiego humanitarnego postępowania 
pana oficera, któren znać nie wie, i£ żyje w pań
stwie konstytucyjnem, rządzonem przez lndzi cywi
lizowanych , dzieci moje z przestrachu się rozcho
rowały — przez cc się widzę zmuszonym podać 
ten fakt do wiadomości całej publiczności, by się 
podczas przechadzek swoich po cytadeli strzegła 
ścieżkami pokopanemi chodzić , aby się nie narazić 
na nieprzyjemności, wyniknąć mogące ze strony 
członków załogi cytadeli

— W tych dniach nadesłanym zostanie do Lwo
wa, na wystawę sztnk pięknych, obraz Waleregc 
Eliasza „Męczennicy Podlascy", który w jednym 
z poprzednich numerów opisaliśmy. Z opinją naszą 
zgodziła się krytyka niemiecka, która obraz ten 
naszego rodaka uważa za dzieło mistrzowskie. Ró
wnocześnie z obrazem „Męczenników" z Wiednia, 
gdzie był przez dłuższy czas wystawionym, nadej
dą do Lwowa na wystawę z Krakowa „Bitwa pod 
Racławicami", akwarella Walerego Eliasza, którą 
już opisaliśmy w listach naszych o wystawie po
wszechnej w Wiednin i olejmy obraz tegoż arty
sty zatytułowany „Z życia w Tatrach". Mamy fo
tografię ostatniego obrazu. Sztafaż przedstawia 
grupę gości w Tatrach, pod turniami, obozujących 
wygodnie przy szałasie w dolinie, gdy nadchodzą
ce nowe towarzystwo z płcią piękną zmięszane, 
płoszy niektórych podróżnych po domowemu używa
jących spoczynkn. Obraz ten pięknie narysowany i 
dobrze skomponowany.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Niewiado
my mężczyzna, który się otruł w hotelu Podolskim 
d. 17. z. m., nazywał się, jak sprawdzono obecnie 
Mikołaj Srokowski, i był w ostatnim czasie snbje- 
ktem aptekarskim w Drohobyczu. — Dnia 30. ma
ja  znaleziono na polach krzywczyckich za rogatką 
Łyczakowską zwłoki niewiadomej kobiety. Niebo
szczka mogła liczyć lat około 40, ma krótko strzy
żone czarne włosy, i czarne oczy, a nbraną jest 
po małomiejsku. Według dotychczasowych docho
dzeń ma zmarła pochodzić z okolic Winnik. Śledz
two karne zarządzono. — Dnia 20. maja w gminie 
Dornowskiej, w Samborskiem, obwiesiła się we 
własnej chacie 45-letnia włościanka Nastia Zwoz- 
dziak. Nieszczęśliwa od kilku już lat cierpiała na 
umyśle, a nawet raz już dawniej usiłowała odebrać 
sobie życie, lecz jej przeszkodzono, Dwaj bracia 
Zawozdziakowej także zginęli śmiercią samobójczą. 
W Uścin, w powiecie Śniatyńskim, dnia 28. maja 
obwiesił się gospodarz Stefan Wojewódka, zastępca 
wójta. Przyczyną była prawdopodobuie obawa przed 
odpowiedzialnością za pewne wykroczenie  Euge
niusz Bntyński, 40 lat liczący, żonaty i ojciec 
dwojga dzieci, z profesji tkacz, posługiwał zwykle 
w dnie szabasowe przy młynie w Nakwaszy, w po
wiecie Brodzkim. Dnia 15. maja nieostrożnie zbli
żył się do koła i zgrnchotany został na śmierć. — 
Dnia 19. maja Walenty Opach wraz z synem swym 
Józefem z Jodłownika, w powiecie Limanowskim, 
przeprawiając się przez potok mocno wezbrany 
wskntek nawałnicy, wpadli do wody i utonęli. — 
Jedenastoletnia córka Michała Strączka, gospoda
rza i radnegc z Pcimia," w Myślenickiem, Agnie
szka, dnia 24. b. m. przechodząc przez rzekę Rabę 
ze starszą swą siostrą, porwaną została przez na
gły przybór wody i utonęła.

— Nadanie posad: c. k. prezydent sądn 
krajowego wyższego w Krakowie przeniósł oficjała 
c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie Jana Kochań- 
czyka w skntek jego prośby w tymże samym cha
rakterze slnżbowym do ces, król. sądu krajowego 
w Krakowie, ndzielił zaś opróżnioną przy oddziale 
rachunkowym tutejszego sądu krajowego wyższego 
posadę rewidenta, Alojzemu Swobodzie, oficjałowi 
tegoż oddziału rachunkowego.

— Muzyka i śpiew kościelny. P. Alojzy
Skoczek (z Radomyśla), pierwszy nanczyciel w c. k. 
domu karnym we Lwowie, autor dziełek o szkole 
ludowej i śpiewu z organem przy mszy św., wyda 
dziełko o mnzyce i śpiewie kościelnym. Ażeby za
pewnić koszta drukn, prosi pp. nauczycieli i P. T. 
duchowieństwo, ażeby raczyli zaprenumerować kart
ką korespondencyjną po egzemplarzu, dla swoich 
organistów, a może i dla siebie. Dziełko będzie ko
sztowało guldena. Po wydrukowaniu poszle P T. 
prenumeratorom egzemplarze w opasce, a oui mu

przyszłą guldena za przekazem pocztowym. Zda
niem naszem, takie dziełko zasłnguje ua popar
cie, gdyż podobnego dzieła w Polsce nie mamy.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść Nrów 20., 21. i 22. Ruchu literac
kiego: Zakłady naukowe żeńskie; Wydawnictwo’ksią- 
żek Indowych ; Inteligencja miasteczek ; Biały Ma- 
rzyn, powieść Michała Bałuckiego (c. d.) ; Poezje 
Stacha z Zamiechowa: Na mogile Kościuszki i Nie
toperze; Listy Juljnsza Słowackiego (c. d . ) ; Studja 
o Szekspirze prez Kazimierza hr. Stadnickiego (c. 
d.) ; Wykształcenie kobiety i jej rola w społeczeń
stwie przez Bondivenna (c. d.); Listy z Niemiec 
J. I. Kraszewskiego ; Obrazy Kalifornii, nowele a- 
merykańskie B ret-H arta, przekład Pauliny z L. 
Wilkońskiej (c. d.); John Stnart Mili o religii przez 
Sewera; Istota i dzieje zabooonn przez dra Pflei- 
derera (c. d.); Korespondencje z Krakowa, z W ar
szawy; Bibliografja polska i zagraniczna; Kronika 
artystyczna; Wiadomości z kraju i zagranicy; No
wości księgarskie; Z Legendy wieków Wiktora 
Hngo, Zim Zimi, przekład Klemesa Podwysockiego; 
Podróż po Hiszpanii przez dr. Jana Stellę Sawic
kiego (c. d .) ; Z ziemi na księżyc, podróż odbyta 
w 97 godzinach przez Jnljusza Verne , przekład 
J. Chorośmckiego (c. <i.); Ja  nie zazdroszczę, Ma
zur , poezje przez Edmunda Ł. ; Pamiętnik damy 
polskiej z XVIII wieka (Ursznli z Ustrzyckich Tar
nowskiej) ; Wydawnictwa Karola Forstera w Berli
nie; recenzja „Opowiadań historycznych i pism po
mniejszych K. S. Bodzantowicza, przez Klemensa 
Eanteckiego; Osma wystawa sztnk pięknych we 
Lwowie, przez Bronisława Zawadzkiego.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Oświęcim 1. czerwca (Telegr. Gaz. Nar.) 

Na tutejszy targ dostawiono 1761 sztnk wołów. 
Płacono po 27 złr. do 28 złr. 50 ct. za cetnar 
mięsa. Popyt tu znaczny o tłuste skopy, które te
raz dobrze sprzedać można.

Agencja banku. 
Wrocław d. 25. czerwca (Tel. Gaz. Nar.) 

Dzisiejszy targ  odbył się spokojnie, bez w iel
kiego pokupu wszelkich rodzai zboża. — Ceny 
poszczególne b y ły :
100 fnt. cło w pszenica biała po 73 do 95 sr.gr-

— c. do 7 złr. 30 c., żyto 180 ft. 5 złr. — et. do 
5 złr. 25 c., jęczmień 158 ft. 4 złr. — e. do 4 złr. 
25 c., owies J 12 ft. 3 złr. 20 c. do 3 złr. 50 ct.

n n „ żółta 68 „ 86 »
w n żyto wyborowe 68 * 76 TJ
n M jęczmień brow, W55 .  70 n
w n owies 66 „ 82 n
w n kukurudza » 63 „ 70 w
» n koniczyna czer » 11 — 17 talar.

w słabszej cenie 
„ „ „ biała „ 11 — 22 talar.

więcej poszukiwana 
Henryk Proskauer.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk
tów, zrealizowanymi na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 20 do 27. maja 1875.

Z b o ż a :  Pszenica 170ft. czelna biała 7"— 
do 750  zł., przednia żóita —•— do —•— zł.,
średnia —"— do —•— zł.

Żyto 160ft. najlepsze 5 25 do 5*50 zł., śre
dnie —• — do —•— zł.

Jęczmień 140ft. dla browarów —"•— do —• — 
zł., opasowy —•— do — — zł.

Owies lOOft. 3‘50 do —•— zł.
Hreczka 140ft. —*— d o  zł.
Kukurndza I70ft. — do —•— zł.
Proso 180ft. —•— do —•—  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 180ft. do go

towania 7'25 do 8'75 zł., opasowy 6"— do 6'50 zł.
Soczewica 180ft — •— do — •— zł.
Fasola 180ft b ia ła— •— do —•— zł., pstra  

—•— do —•— zł.
Bób 180ft. — •— do — •—zł.
N a s i o n a :  Koniczyna 180ft. przednia 45’— 

do 48"— zł., średnia 30"—■ do 40-— zł., poślednia 
— •— do — ■— zł.

Anyż rosyjski lOOft. — •— do —•— zł.
Anyż płaski lOOft. — '— do —•— zł.
Kminea lOOft. 16'— do 18-— zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 150ft. 

na sierpień-wrzesień 9*50 do 9'75 zł.
Rzepak letni 150ft. na październik 7'75 do 

8-50 zł.
Lnianka 150ft. na listopad 7’50 do 7'50 złr.
Nasienie lniane 150ft. —•— do — •— zł.
Nasienie konopne 120ft. —•— do —•— zł.
Potaż lOOft. 9-50 do 16-— zł.
Miód lOOft. pożądany 25-— do 27’— zł.
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 12 20 

do 12-40 zł.
Spirytus 80 Tralles, 41 miar na czerwiec- 

wrzesień —.— ao —•— zł.

Ceny zboża w Ubiegłym tygodnin były 
na targach we L w o w i e :  (waga cłowa) psze
nica 190 ft. 7 złr. 50 c. do 8 złr. — c., 
żyto 180 ft. 5 złr. 75 c. do 6 złr. — ct., 
jęczmień 158 ft. 5 złr. — c. do 5 złr. 25 c.,
uwieś 112 ft. 3 złr. 75 c. do 4 zlr. 20 c., ko-
nicz — zł. — ct do — zł. — ct., groch —zł. —
ct., do — zł. — ct.

N a targach zamiejscowych ceny były na
stępujące :

Bochnia: pszenica 190 fantów 9 złr. 25 c. 
do 9 złr. 50 e., żytł 180 ft. 7 złr. 25 c. do 7 złr 
50 c., jęczmień 158 ft. 6 złr. 30 e. do 6 złr. 50 c., 
owies 112 ft. 5 złr. 10 c. do 5 złr. 20 c.

T a r n ó w :  pszenica 190 ft. 9 złr. 15 c. do 9 
złr. 50 c., Żyto 180 ft. 7 złr. — c. do 7 złr. 25 c., 
jęczmień 158 ft. 7 złr. 25 c. do 6 złr. 50 c., o- 
wies 112 ft. 5 złr. —  c. do 5 złr. 10 c.

D ę b i c a :  pszenica 190 ft. 9 złr. 15 c. do 9 
złr. 40 c., żyto 180 ft. 7 złr. — e. do 7 złr. 25 c.
jęczmień 158 ft. 6 złr. 20 c. do 6 złr. 55 c., owies
112 ft. 4 zł. 80 c. do 5 złr. — c.

R z e s z ó w :  pszenic*. 190 ft. 8 złr. 75 c. do
9 zlr. 25 c., żyto 180 ft. 6 złr. 25 c. do 6 złr. 75 e.,
jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 c. do 5 złr. 80 c., owies 
112 ft. 4 złr. 50 c. do 4 zir. 80 c., groch 200
ft. 8 złr 50 ct do 9 złr. 50 ct., nasiona Qlejne
180 ft. — złr. — ct. do — złr. — et., nasiona 
koniczyny 180 ft. — złr. — ct. do — złr. — ct., 
wyka 180 ft. —zł. — ct. do —zł. — ct.

J a r o s ł a w :  pszenica 190 ft. 8 złr. 50 c. do 
9 złr. — c., żyto 180 ft, 6 zir. — c. do 6 złr. 
50 c., jęczmień 158 ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr. 80 c., 
owies 112 ft. 4 złr. 10 c. do 4 złr. 40 c.

P r z e m y ś l -  pszenica 190 ft. 8 złr. 50 c. do 
8 złr 75 żyto 180 ft. 6 złr. — c. do 6 złr. 25 
c., jęczmień 158 ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr. 50 c., 
owies 112 ft. 3 złr. 80 c. do 4 złr. 30 e.

T a r n o p o l :  pszenica 190 ft. 7 złr. — c. do 
7 złr. 40 c., żyto 180 ft. 5 złr. — c. do 5 złr. 50
c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 25 c. do 4 złr. 50 c.,
owies 112 ft. 3 złr. 40 c do 3 złr. 65 c., groch 
200 fnt. — zł. — c. do —zł. — c., rzepak 150 
fnt. —zł. — c. do —zł. — c., hreczka 170 fnt.
— zł. — c. do — zł. — c.

B r o d y :  pszenica 190 ft. 7 złr. 40 c do 7 zł.
60 c., żyto 180 ft. 5 złr. 25 c. da 6 złr. 50 c.,
jęczmień 158 ft. 4 złr. 25 c. do 4 złr. 75 c., o wie u 
112 f t  3 złr. 60 c. do 4 złr. — c., gród 200 ft. 
7 zł. 25 ct. do 8 zł. 50 ct., hreczka 156 ft. —zł.
— ct. do — zł. —  et.

P o d w o ł o c z y s k a :  pszenica 190 ft. 7 złr.

Ostatnie wiadomości.
Z Monachium donoszą d. 1. tm. Słychać, że 

proboszcz Schneider z Stam sried mianowany 
został arcybiskupem Bamberskim.

Podług ostatnich wiadomości z Barcelony, 
karliści zostali pobici przed Balanguez. Kilku 
przewódców zginęło w bojn.

Z Bazylei do n o szą : R ząd związkowy u- 
chwalił zawezwać rząd  berneński do cofnięcia 
uchwaiy, wywołnjącej z kraju księży w Ju ra . 
R ząd berneński będzie zapewne reknrsować.

W ęgierski m inister spraw wewnętrznych 
Tiśza, zdawał w D ebreczjnie wczoraj sprawę 
przed swoimi wyborcami, wyliczał potrzebne 
reformy, podnosił, że W ęgrzy nie mogą się od 
Austrji odgraniczyć, i ie  W ęgrzy muszą 
przedsięwziąć rewizję nkładów handlowych, na 
podstawie przyjażnej ugody z Cislitawią. T isza 
przyjęty oklaskami, p rzyrzekł przyjąć m andat 
do sejmu.

W Bukareszcie otw arto wczoraj nadzwy
czajną sesję Izby. Mowa tronowa podnosi k o 
nieczność szanowania trak ta tów  i utrzym ania 
polityki, opartej na przyjaznych stosunkach do 
państw  gwarancyjnych.

Ielegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. l. czerwca. Cesarz m iano

wał prezydentem rządu w Krainie, radcę 
nadwornego, W idm anna, dotychczasowego 
prowizorycznego kierow nika tego rządu.

Madryt d. 1. czerwca. Dzienniki za
pewniają, że uwięziono jenerałów  Socias 
i Patino, obwinionych o spisek republi
kański.

Buuksela d. 1. czerwca. Komisja spe
cjalna pod przewodnictwem m inistra sp ra
wiedliwości, zgodziła się prowizorycznie na 
treść projektu do ustawy, przyrzeczonego 
Niemcom, a mającego się przedłożyć Izbie 
belgijskiej. P ro jek t ten w przyszłym  tygo 
dniu ma być wniesiony do Izby.

Belgrad d. 1. czferwca. Książę przy
był do Aleksinacz. Turcja w ysłała tam ba
szę z Nissy i jenerała  brygady, dla powita
n ia księcia w imieniu sułtana.

Madryt d. 1. czerwca. W Cabanas 
pod W alencja spaliło się 200 domów. T rzy
sta  rodzin jest zniszczonych.

Londyn d. 1. czerwca. W Izbie wyż
szej wniósł Russel przedłożenie dyplomaty
cznej korespondencji między Anglią a inne
mi mocarstwami Europy w sprawie u trzy 
m ania pokoju, do czego także Anglia jest powo
łaną. Na to odpowiedział Derby, że niemożli- 
wem jest teraz przedłożenie tej poufałej k o 
respondencji. Spodziewa się, że z pewnością 
nie powtórzy się więcej powód niepokojący. 
Wysoko położone osobistości, wyraziły oba
wy, z powodu nieproporcjonalnego wzrostu 
arm ji francuzkiej, które to obawy Francja 
uw ażała za podniesiony pretekst do wojny. 
Anglia czuła się więc w obowiązku wyja
śnić te nieporozumienia i usunąć wzajemne 
niedowierzania niemiecko-francnzkie. Usposo
bienie to Anglii podzieliła także Moskwa, 
a wyraz temu dał car moskiewski podczas 
ostatniej swej wizyty w Berlinie. Polityka 
interw encji nie jest jeszcze równoznaczącą z 
zupełnem nieinteresowaniem się utrzymaniem 
pokoju w Europie. (Oklaski.) G ram  ill wyraził 
uznanie rządowi za zachowanie się jego w 
tej kwestji, i wniosek Russela odrzucono.

Lwów, z Izby handlowej l .  lipca.
złr. w. a.

I, Akcje zt. sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czem. Jassy 
Banku hip. gai. po 200 zlr. .
II. L isty zast. za 100 złr.

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ „ „ 4  pr. w. a.

„ „ 5 pr. okres.
Banku hip gal. 6 pr.
Gal. zakł kred. włość. 6pr.
Ogólnego rolu. kredyt, za
kładu dla Galicji i Bukowiny 

III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie .
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . .

„ „ Stanisławowa .
IV. Monety.

Dnkat holenderski . . . .
Dnkat c e s a r s k i ......................
N& poieondor............................
Półimperjał rosyjski . . .
Rubel rosyjski srebrny . .
Rubel rosyjski papierowy . .
Talai pruski srebrny . . .
Pruskie bilety kasowe . . .
Srebro ............................

. 235 — 237 —
. 139 50 141 50
. 243 — 250 —

. 87 25 87' 80

. 77 50 78 25

. 87 25 87 80
. 92 30 93 —
. 99 50 101 —

. 90 15 90 85

. 87 --- 87 60

. 91 50 93 ---

. 15 75 16 75

. 15 — 16 50

13 5 22
18 5 27
86 8 92

. . 8 95 9 U
. . 1 62 1 70

1 52 1 53

• 1 62'/, 1 «3V„
. 101 50 103 —

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ie d e ń  1. lipca 1875 

godzint 10. minut 15 przed południem.
Aacje kred. 234.—. 
Unionsbank 11030 
Kolei Kar. Lud. 235.50. 
Franko - anstr. — .— .
Losy z r. 1860 — .—.
Staatsbahn —.— .
Ostb&hn — .— .
Enbel papier. — .-

Angle-austr. 
Vereinsbank 
Kolej połndn. 
Baubank 
Oblig, indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 

Usposób, słabe.

131 30

122.—

Wiedeń 1. lipca 1875. 
godzina 2. minnt 30. po południu

Akcje fran.-ans. 43 25 
Anglo-anstr. 129 80. 
Kolej Kar. Lud. 234.90. 
Kolej połndnio. 118.—. 
Kolej Elibiey 185.50. 
Węg. Noidotstb. 126.50. 
Wiener-Bauges. 31.—. 
Gal. indemniz. 87.25. 
Franco-H.-Bank 60.— . 
Losy tureckie 55.— .
Kolej państw w. 290.— , 
W iei. Bauver. —.—.

Węgier, kred. 223 — 
Unionsbank HO — 
Nordbabn, 196 50 

Kolej A'fod. 135 — 
Kolej Lw.-czer 140,— 
Vereins-Bank 13.— 
Węg. Ostbahn,
Losy z r. 1864 
Verkehrsban 
Baubank-Act,. 
Bankyerein 
Losy Węgier.

52.-

96.—

82.—
Usposobienie mdłe.

Berlin, 3 L  r a ja .  Rnss. Banknoten 281.50. Credit 
Act 4 2 4 — Lombarden 214.— Galizier ]06 75 
Staatsbahn 528.— Rnmanier 33.60 Oesterr.-BmA- 
noten 184.15, Usposobienie: ep"kejnr.



\0 wanie!
Czuję się spoirodcwaujID, wyra 

zić niniejszem
Ojczystemu Bankowi
i
j  .

w  W i e d n i n .
podziękowanie za nader szybką l.- 
kwidację i akura tną  wypłatę kwoty 
pr/,ypzdają< ej rei z ty tu łu  policy 
di I. 1 7 9 2 0 ,  polecając zarazem 
rzeczony zakład każdemu, jak  naj- 
goręciej 2477 1 - 1

Podhajce, 29. maja 1875.
J a n  de Bardzicjowicz 

U a t k o w s k i .

Nadzwyczajne zniżenie ceny! 
P o l a  W i n c e n t e g o

Pieśni Janusza
2459 3 tomy w jednym. 1—3

Co na s k l e p o w a  3 zł. 50 ct. 
Z a  1 7.1. 5 0  c t .

W księgarni F. H, R ichtera  we Lwowie.

N E W R A L G IE
w szelkie cierp ien ia  nerwowe w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-re 
wrałgijnych Dra-Ocmier. Skłać w Paryżu 
w aptece p. Levasseur, rue dela Monnaie, 23 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aiig 
Gallego i Ludwika Spiessa 1838 9 —?

o-tyroiskich owoców 
2469 1 — 1

Handel południe 
i win.

T a n b e r  w  M a r l i n g  ,
kolo Meran, poszukuje dla tutejszego mia
sta tu zamieszkałego

A J E N T A .

Zatwardzenia
zapobiega się i leczą przez użycie

P ig u łek  roślinnych  C A u V A lN A
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lut 30 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kołek i laogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub sp ra 
wujący' przcw.yszczonie. Metody użycia w 
polskim języku. W  Paryżu na Bulwarze 
Sebastopolśkim 55. Wymagać należy aby 
pigułki Cauyaina znajdowały się w pudc-i 
teczkach kartonowych, włożonych w pudeł- ' 
ka blaszane i aby m każdej pigułce znaj- _
dowat się napis Ćmieniu. 1858 !•— f  |

D o s t a ć  można we L w o w i e  w aptccei 
pp. l i .  ł i i k o l a » « h a  i * .  R u c k e r a ;
w K r a k - i  wi e  w aptekach pp. J- Irau - 
czyńskiego i W. E edyka; w P o z n a n i u  
w apt. dr. Mańki-wieża; wr B r o d a c ł i  w 
apt. pp. M. Kuliak i Franzosa.

Wystarczy jedna próba I
a b y  si<̂  o d e b r e c i  m o ic h  tow arów ' po z a d z iw ia ją c o  

ta n ie j  c e n ie

T y l k o  z a  4  z l .  a .  w .
d o s t a ć  m o ż n a  m o j ą  p i e r w s z ą  a u s t r ,  u w i e ń c z o n a  

s k ł a d a j ą c a  s i ę  a  n a s t ę p u j ą c y c h  t o w a r ó w ' :

Industrie-Halle
2  s z t u k  p o s r e b r z a n y c h  ły  ż e k ,  k t ó r e  n i e  p o c z e r n i e j ą , !  
! a l b u m  n a  f o t o g r a f i e ,  u b r a n e  h r o n z e m .  

t 2  s / l u k  m i g d a ł o w y c h  m y d e ł k  t o a l e t o w y c h .
1 c u k i e r n i e z k ę  z  d r z e w a  j a s i o n o w e g o  z  z a m k i e m ,  |
1 t o r e b k ę  n a  c y g a r a  a p o n . s k a .
1 p a r a  l i c h t a r z y  z w i e d .  b r e u z u  z  f i g u r a m i  b r o n -

z o w y m i.
0  p a r  m i s e c z e k  p o r c e l a n o w y c h  d o  k a w y .
2 p y s z n e  o b r a z y  o l e j n e .
1 p i ę k n y  z e g a r  g a b i n e t o w y  z  b u d z i k i e m ,  k t o r y  j

‘n i e  d a j e  z a s y p i a ć .
1 p ię k n y  z e g a r e k  k i e s z o n k o w y  z  ł a ń c u s z k i e m  

‘k t ó r y  d o h r z e  i d z i e .  2 2 2 1  2 — 3 (
T a  I n < I ł i M t r i e - H a l l e  j e s t  d o  n a b y c i a  z a  b e z -  i 

z y k ł a d n a c e n ę  t a n i ą  t y l k o  '* z ł .  w  I n d u s t r i e - H a l l e :  I

w e  W l e d n i n ,  P r a t e r s t r a s s e  1 0 .

p s r j

42.50U  wygranych
nomiędzy 82.500 losami, zawiera przez 

państwo poręczone wielkie

losowanie pieniężno
podzielone na 7 klas. 

Najwlek.&*ia w ygrana

375.000 mk państw.
prócz tej będą rozstrzygnięte następu 
jącc wygrane: in. p. 250.O00, 125.000,
80.000, 60.000, 50.001', 40.000, 86.000, 
3 po 30.000, 1:4.000. 18.000 8 po
15.000, 9 po 12.000, 12 po 10.000, 
34 po 6.000, 40 po 4.000, 203 po 
■>.400, 412 p* 1.200, 512 po 600, 597 
po 300 itp.

Na ciągnieni e pierwszej klasy, które 
nastąpi dnia 16. i 17. czerwca, wy
syłam : 2467 1—-i
C ałe lo sy  po 6 m a rk  czyli 3 z ł. 30 e.
P ó ł ,  3 „ ,  1
Ć w ie rć , l 1/, „ „ — ,  83 „
za nadesłaniem gotówki, a najwygo
dniej za zaliczeniem. Urzędowy plany 
dołączam bezpłatnie, a po odbytem 
ciągnieuiu urzędowe listy tiągnienia 
jakoteż wygrane odsełaui rychło. 
Uprasza udawać się rychło do

L. 8. Weinberg YYwe
B a yk  und Wechselgeschdft 

H am burg.

z « i z B i r : » x x o x x 4 i z B z : B z

Clayton & Shottleworth
we Lwowie i Czerniowcach.

m

polecają
o r y g i n a l n e  z r o k u  18 7 5

•TOHNSTONA k o s i a r k i  z kutego żela/a, również 
WOODA k o s i a r k i  wiedeńskiego wyrobu.

K; t-.®' \&rź\

=  2 7  u t - =  p r z e k o n a ć . _ _ _ _ —

P ł ó t n a  ln ia n e .
a a U k a  5 0  ło k .  a l4 s z e r o k a  w e b ą  13 z ł .  5 0  c .

„ 30  ,  *U  8 ł e r * w e b a  ln ia n a  8  z ł  10 c .
30  „ _ „ w e b a  z p r z ę d z iw a  8  z ł .  10 c .
30  „ „ „ łó tn o  C rea s  S z ł .  10 c .

Jedwab i wstążki jedw abne.
J e d w a b  lu b  j e d w a b  n o b le n e  w e  w s z y s t k ic h  g ła d 

k ic h  k a U r a c h  m o d n y c h , z fa rb o w a n e m i c z ę -  
i c ia m i  n a  o d w r o tn e j  3 tro n ie . S je ro k o se ^  na 5 
p a lc ó w , ł o k ie ć  w ie d e ń s k i  27 c t .  S z e r o k o ś c i  n a  
dw a p a le e  d w a  ło k c i?  w ie d e ń s k ie  27 c.

P a r a
b ia ły c h  lu b  w  p a s k i  p o ń c z o c h  k o b ie c y c h  lu b  dzie-  

e ie e y e h  n a j le p s z e j  j a k o ś c i  27 c t .  
p a r a  s k a r p e te k  27 c t.
p a ra  p o d w ią z e k  z s z e r o k ą  j “d w a b n a  k o k a rd a  27 c. 

Dniej
b ia łe  r ę c z n ik i  a d a m a sz k o w e , p o ś c ie le  ln ia n e , c i ę ż - | l  

k ie  k o b ie r c e  na p o d ło g ę ,  p łó e ie n k o  n a  m e b le !  
f ir a n k i p ią tk o w e  i k o r o n k o w e , p r a w d z iw e  k o -  r  
lo in w e  p e r k a lo , tu r e c k ie  m a te r je  na s z la f r o k i]  
h a refca a y  —  ł o k ie ć  27 c .

M a t e r je  w e łn ia n e .
ł o k ie ć  a s e r o k o ic i ,  c ię ż k ie  r y p s y , lu z tr y n o w e  d ia  I 

g o n a le , ty b e t , g a z ie r y ,  b a r e ź e , g ła d k ie  i w  p a- ,| 
ak i w s z e lk ic h  k o lo r ó w  ło k ie ć  w ie d e ń s k i

-  2 7  C t. ~ - = - ^
S z t u k a

W a c h la rz  w e  w s z y s t k ic h  k o lo r a ch  27 c t .
G a rn itu r  k o k a rd  n a  p ie r s i  i g ło w ę  z a k sa r a itn e m i  

w stą ż k a m i i  ró ża  u b r a n e  27 c t .
P a ra  m a n szo t  z  k o łn ie r z e m  27 c t.
C h u ste c z k a  do n o sa  lu b  na g ło w ą  27  c t.
L n ia n a  c h u s te c z k a  do n o s a  27 e t .

„ s e r w e ta  27 c t .
S s y t d k ie t o w y  g r z e b ie ń  do w ło s ó w  n a jn . f a s o n u 27 r . 
G rzeb ień  do fr y z o w a n ia  27 c t.
N o ż y c e  do p łó tn a  z p a s tk a  27  c t .
D iad em  a n g o -o z d o b io n y  cz a rn y m i p er ła m i n a jn . 27 e .  
S k o r z y  p u la r e s  27  c t .
Ł y ż e c z k a  ze  s r e b r a  c h iń s k ie g o  27 et-

Z le c e n ia .  1913 26—50
z a  n a d e s ła n ie m  g o tó w k i  lub  z a lic z e n ie m  z a ła t w ia -  j 
j a  s i e  r y c h ło  a  w z o r y  p r z y s y ła ją  s i ę  fra n k o . K u - ł  
p o ją c y  en  g r o s  o tr z y m a ją  r a b a t. T o w a r  sp r z ed a je  I 
s i ę  pod g w a r a n c ją  p r a w d z iw o ś c i  i d o b reg o  g a -!l  
ta n k u . Loby s i ę  n ie  p o d o b a ło  p r z y ję te  b ę d z ie  na.l 
p o w ró t . M

Beck\s Grand-Bazarj
we Wiedniu I- Adlergasse 4 .

U p ra sza m  a d r e s  s o b ie  z a c h o w a ć  i ta k o w y  dobrze  
z a p a m ię ta ć .

Znowu rozpoczyna się d .  1 6 - i  1 7 .  
czerw ca b. r. nowe wielkie, przez 
rząd państwa Hauihnrskiego
poręczone

losowanie pieniężne,
(któremu nie jeden zawdzięcza swoje 
szczęście), a które w ogóle (7 oddzia
łów) zawiera główną wygranę

1375.000 mark. państ.
dalej 25 000, 125.000, f  0.000, 60.000,
50.000, 40.000 , 36.000, 3 po 30.000,
24.000, po 20.000, 18.600, 8 po 
15 000, 9 po 12.000. 12 po 10 000, 
34 po 6.000, 5 po 4.800, 40 po 4.000, 
3 po 3.600, 203 po 2.400, 5 po 1.800, 
1.500, i jedynie 412 po 1.200 marek 
pań»twowych.

Na powyższe ciągnienie 1. oddziału 
wysyłamy

1 los oryginalny po 3 zł. 30 c.
1. losu „ i zł. 75 e.

4 S -? r «̂ 0 C-
za znoszeniem luli nadesłaniem go- 
tć.wki do wszystkich okolic, a po od
bytem ciągnieniu niezawezwani wy
grane wr,,/. z listą ciągnienia.

Przy odbytem w zeszłej połowie 
roku ciusiuieniu by i nasz doru lis i j-  
s y .c * c ś l iw s « a !y , albowiem pj-ncz 
wielo wielkich, także 11J I . jz i i n c z ie j -

Der person liche Schutz
Hathgeber f ■ M iinner jeclen A lłers  

pomoc t t  p rzypad łościach  niem ocy. 
36. nakład, 232 str. z 60 anatomicz. ry 
cinami stalorytowym i, opieczętowana 

w okładce W ydanie oryginalne 
Laurentiusa.

Do nabycia w każdej księgarni, także 
we Wiedniu ii Carl Pohan, Wollzeile 33, 
jakoteż u wydawcy, Ilohestr. Leipzig. 
Cena 2 zl. 30 ct. '903 9—20

używn się z nieza- 
„Jwodnym skutkiem 

uBTlprzeciw: k f t n z lo m  
iii II .* ?  " f  “ n e r w o w y m .h a

t a r o ń  , k u k ln s z o w i ,  b e z s e n n o  
ś c i  i w s z e lk im  c i e r p i e n i o m  p ie r 
s io w y m . 1869 18—48

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżn ulica Vi- 
zienne, 36, w aptece Dra Cbable; we 
Lwowie w aptece p. Mikolascha.

F. Eernreuter,
wt W i e d n i u , Hernals, UauptstrasseN. 115

an d e r  P ferdebahn .

P o d  r z e t e ln ą  g w a r a n c ją
SIKAWKI d" mowe, ogrodowe i ognio
we wszelkiego rodzaju z podwójnie dzia 
lającemi metalowemi przyrządami do 
wytryskania i z wentylami kulistemi 
węże, wiadra pożarnicze i przyrządy 
pożarnicze. W i e d e ń s k i e  p a t e n t o 
w a n e  p r z y r z ą d y  s t u d z i e n n e ,  
najpraktyczniejszej konstrukcji i głębo
kości, które mogą być urządzone przy 
itudniaeh domowych i ogrodowych , 
także dla fabryk I do skrapiania, pro
wadzenia wody w rurach lnb wężach 
na każdą wysokość i odległość.

POMPY do  w s z y s t k i c h  c e l ó w,  
2103 pomp używanych przy budowa
niu, kopaniu i do gnojarń, pompy do 
piwa, wina, olejn, nafty i pompy za
cierowe, pompy odśrodkowe i parowe, 
maszyny do gazu i wiele innych moto
r ó w  do ruchu, po cenach najtańszych.

Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

Kan de Melis.se des Cannes
P. Buyer na ulicy Taranne, 14; w Faryk

Woda z rośliny zwanej miodownikiem 
karmelickim, nagrodzona medalem na pow
szechnej wystawiew Londynie w r. 1862. 
Środek ten powszeennie znany i używany 
w Paryżu przeciw, cholerze, ap ople
ksjom , sparaliżowania, zem dle
niu, m igrenom , boleści i rznię
ciu w żo łą d k a , niestrawności 
i t. d. 1837 17— 18

Skład główny we L w o w i e w aptece 
p. P. MIKOLASCH, i w handlu galante- 
yjnym KAMII.A STRZYŹOWSKIEGO, w 

Brodach w aptece p. Kuliak, w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńjkiego.

Podajcie szczęściu rękę!
Jako korzystne i trwale przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 
wysoki rząd krajowy dozwolone i po

ręczone najnowsze wielkie

losowanie pieniężne
w ilości 17 mtlionow 772.01C mark p 
którego pierwsze ciągnienie wygranych 

naznaczono nrzędownie na 
d z i e A  1 6 .  i 1 7 .  c z e r w e a  r .  b .

Główne wygrane w ewent. mark.;
375.000, 200.000, 125.00o,'S0.000, 60.000,
50.000, 4 '.000, 36.000, 3 po 30.000,
24.000, 2 po 20.00 >, J 8.000, 8 po 15.000. 
9 po 12 000, 12 po 10. 00, 34 po 6.000' 
5 po 4.800, 40 po 4 000, 3 po 3 600, 903 
po 2.400, 412 po 1.200, 512 po 600 itp 
w ogóle 42.’ 00 wygranych, które w 7miu 
oddziałach stosownie do planu gry w 
ciągu kilku miesięcy pewnie wyciągnione 
zostaną.

Na urzędownie oznaczone pierwsze 
ciągnienie kosztuje:

Cały los oryginalny 3 zł. 30 ct.
Pól losu „ 1 zl. 65 ot.
Ćwierć losu „ —- „ 83 ct.,

które za nadesłaniem kwoty w bankno
tach austrjackich rozsyłam z zapewnie
niem rzetelnej usługi.

Upraszamy powyższych losów nie 
uważać za promesy, gdyż każuy uczestnik 
otrzyma odemnie oryginalny stemplem 
opatrzony los. Plan urzędowy gry 
dołączonym zostanie do każdego zlece
nia darmo — zaś wszelkie wygrane obok 
urzędowej listy ciągnień przesiane będą 
natychmiast udział mającym osobom.

Upraszam udać się z zaufaniem jak 
najrychlej. 2468 1—5

« l  u l  j u s y .  H e r z ,
Staats-E ffecten  Handlung in  Hamburg.

SAMIIELSONA O i n n i u m  H o j a l  ż n i w i a r k i  z j.-rzyrzą- 
dem do pudnos enia stołu. (Aufkippvonichtuug).

O  WOODA ż n i w i a r k i  z przyrządem do podnoszenia st łu.
.10IIN8TONA sławne ż n i w i a r k i ,  najnowszej konstrukcji, 

g  HORNSBYE’GO „Springbalance“.

O d le v a m ia  ż e la * a
i z a k ł a d  wyrobów t r . achin p a r o w y c h  i roiniczo- 

gospdtiarczych

KAIUłLA ilE T Z lH
w e  L w o w i e .  - L y c Ł a k ó w  N r .  8 0 . 

pnie a swoją n o w o  u r z ą d z o n ą

odlcwfirnię * pieców kuplowych
do wykonania lóżnyih odlewów, tak m a s z y n o w y c h ,  j a k o t e ż  
a r e h i i e k t o n i e z a r . r e l i  , p o d ł u g  w ł a s n y c h  l u b  u a d e -  
s U i » j c l i  m o d e l i ,  ręcząc za rychle dostarczenie po przystę
pnych cenach. 2479 1__3

■ i

U G r a b i e  z kutego żelaza ze stalowemi zębami z koziołkiem 
lub bez tegoż.

A m e r y k a ń s k i e  g r a b i e  z koziołkiem .
HOWARDA I » r * e t r * ą s a e z e  s i a n a .
A p a r a t y  d o  o s t r z e n i a  noży od żniwiarek, według najle 

pszej konstrukcji, również
w s z e l k i e  i n n e  m a c h i n y -  r o l n i c z e .

Udzielamy z u p e ł n ą  g w a r a n c j ę  na wszelkie machiny.

M Clayton & Shuttleworth

V
Lwów, ulica Czarneckiego JNr. 4. 

Czerniowce,  ulica Lwowska Nr. 1213 
Ilustrowane cenniki bezpłatnie

2359 7 ?
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Srebro Britania
'8 ł jed yn yn a  m eta lem , k tó r y  u w i z e  z o s ta je  b la ty  i w  A n g lj i  tn a jd u je  s ię  w  k a żd y m  d o m a , g d y ż  
tak tr w a te m  j e s t  j a k  s r e b r o , a  w  c e n ie  n iż s z y  o d w u d z ie s ta  c z e ś ć  od p r a w d z iw e g o  s r e b r a . P r a 
w d z iw e  b r i ta r ia  sreb ro  j e s t  de n a b y c ia  po n a s tę p a ją c y c h  o en a cn  w  s k ła d z ie  a n g ie ls k ic h  to w a r ó w  
m eta lo w y ch

9 f. B r t ł s s l e r ,  we Wiedniu, Stadt, Schołłengasse N. 9.
ły ż e c z k a  po 10, 15 , 20, 2 5 , 30 , 40 , 4 5  c . 
p ó l tu z in a  ty ch że  e . 60 , 8 0 . 1, 1 .2 0 , 1 .5 0 , 2  z ł .
ł y ż k a  e. 30 , 35 , 4 0 , 4 5 , 5 0 , 6 0  c .,  p ó ł tu z in a  ty e h ź e  z Ł  2 , 2 -5 0 , 3 , 3 .5 0 .  
para n o ż ó w  lu b  w id e lc ó w  c .  8 0  (o p r a w a  sr e b r n a )  — p ó ł  tu z in a  ty c h ż e  4 z ł .
s itk o  c. 3 0 , 40 , 50 , 60 , 8 0 , 1 z ł ,  z r ą c z k ą  lu b  hez te j ż e .
pul tu z in a  p o d s ta w e k  tj !ko 2  z ł .  5 0 ‘c .  — p ó l ,t u z in a  k i e l i s z k ó w  n a  j a j a  2  z ł .  
p u sz k a  do p o s y p a n ia  e u k ru  80 , 0 0  c . ,  1 z ł .  Ś w ic z n ik  6 0 , 80  c . ,  t  z ł . ,  1 ,50 ,
p ó ł tu z in a  o b r ą c z e k  n a  s e r w e t y  2  z ł .  5 0  c .,  p ie p r z n ic z k a  6 0  c ,
p ara l ic h ta r z y  W ie lk ic h  z ł .  3 , 3 .5 0 , 4 ,  4 .5 0 , 5 , 6 , p ó ł t u z in a  s z tu ć c ó w  d e s e r o w y c h  3  z l .  50 c .  
c h o c h la  1 .2 0 ,'1 .5 0 , 1 .8 0 , 2 , 2 .5 0 , 3  z ł.
ta ca  8 “  c . 00 , 10 ‘ 1 z l .  10 c , 1 2 '‘ 1 z l .  50  c .,  IV * 2  z l . ,  16“  2 z l .  5 0  c . .  IH“ 3 z l . ,  2 0 ‘* 3 z ł .  5 0  « .

(o k r ą g ła ,  p o d łu g o w a ta  lu b  c z w o r o g r a n iia ) ,  
s e r w is y  do h e r b a ty :  n a  2 o so b y  15 z ł . ,  n a  4  o so b y  18 z l . ,  na 6  o só b  21 z l . ,  na 8  orób 26  z ł .  z m i 

s e c z k a m i.
W s z y s tk ie  te g o  ro d za ju  p r z e d m io ty  n a d z w y c z a j  ta n io .

Zlec nia z jrowincji uprasza się stosować do:

M . B E E 8 8 L E R ,
eng ische Metalwaaren - Niederlage, we Wiedniu, Stadt. Schottengasse N. 9

Wysyłki załatwiają się odwrotnie za zaliczeniem.
Jeżeliby sobie kto tego życzył, uskuteczniamy zamówienia i o jednej sztuce, 

jedynie dla przekonania się o dobroci towaru. Przy odbierze za 100 zlr. opuszczamy

C eny  :
Najnowsze i najlepsze Z n  i w la u rk i „Snringlmlance1, 430 zl. 

Najnousze i najlepsze K o s i a r k i  ,,Paiagm a‘‘ 310 zł. 
CHAM PIONY 580 z i.
Najnowsze i najlepsze M l c u m i e  z patmf.o-

wanem kier Hem . . ćd 135 do 1000 zł.
M ły n y  do raieb nia i śrófowriiia, młynki do czyszczenia. 
M ie w u ik i ,  g n i o t o w n i k i ,  g r a b i e  s i e c z k a r n i e ,  
B r o n y ,  p ł u g i ,  o g a r t y w a c z e ,  o k o p y w a c z e ,  
I .o e o u iO b i le  i i n l o e a r u i c  barowe,
CZĘŚCI REZERWOWE do MASZYN ittl. są zawsze na 

składzie i ni każde żądanie do nabycia
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1  W ICHERA
w e L w o w i  e, p rzy  u lic y  G r ó d e c k i e j -

Przy zamówieniu większych maszyn rolniczych udziela 
się także częściowo i kredyt za spłatą ratami.

Najnowsza patentowana k o s i a r k a  „ S p r i n g b a -  
i a n c e "  HORNSBY & SOHN otrzymała na koukun ncyjnej 
wystawie w ARCIS SUR AUBE (Fiancja) wobec żniwiarek 
Champion, Johnston, Wood, Htward & Kirby w n a g r o d ę  
ZŁOTY MEDAL.

RAPORT POCHLEBNY ERANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ.

10 proc. rabatu.

Medal złoty nagroda 16600 franków  
wyciasr z trzech gatunków chininy.

Potrójny ELIX1R pt>krzG|ii:ijąey, posilny  i orzec:wgorąrzkowy jest 
najdoskonalszym i uijmlniejsztm prgparatein CHININY przyjemnego 
smaku, skuteczność jerro doświadczoną została w szpitalach przeciw 
ogólnemu marnieniu, brakowi apetytu, upośledzonemu trawieniu, w wieku 
krytycznego przejścia, newralgjach żołądka, icycieńczeniu, trudnemu po
wrotowi do zdrowia, gorączkom i zimnicom , które nie ustąpiły przed 
użyciem chininy.

t i i r .Y A  r/ ń m  A T p M  v- połączeniu przeciwko nie- 
L A 8 JW C 3 IE  dokrwistości, błędnicy, w wieku
krytycznego przejścia, słabościom skrofulicznym  etc,

W Paryżu 22 et 15 ulica Drouot ;_we I . H  O W T F , w aptece P. H I K O L A -
1912 32 — 36 w K r a k o w i e  w aptekach |). Trauczyńskiego i Redyka. 1880 2 0 -2 6

(łza  w y g r a n e  2 12 .  IOO m a 
r e k  pań w t. naszym odbiorcom wy
płaciliśmy.

Niechaj nikt nie zaniedba tej spo
sobności podać rękę szczęściu, zwła
szcza że wkładka jest małą a skutek 
może być bardzo korzystny. Zamó
wienia uprasza sie poczynić rychło, 
gdyż zapas lottów będzie szybko wy
czerpany. " 2448 2 -5

Jlindus & Marientlia],
Bankiers in I F a i l l h l i r g .

Znakomite powodzenie.

(Dyrekcja Towar*, wzajemnych ubezpieczeń
w K rakow ie,

zawiadamia Szanownych Członków dodatkowo do poprzednich ogłoszeń, ź e  D y r e k c ja  1‘n c h u  k o le i  A r c y k s .  A l b r e c h t a  
zniżyła im cenę przejazdu w t u sposób, że kto się wykaże karlą legitymacyjną będzie mógł poje
chać do Krakowa za biletem Illeiej klasy d r u g ą  k l a s ą ,  a za biletem FI. klasy, p ie r w s z ą  k l a s ą ,  tam i napo wrót. 

Od Dyrekcji ruchu kolei Lwowsko-Czerniowieckiej nie uzyskaliśmy żadnych uwzględnień.
Kraków dnia 31. maja 1875.

specjl
czyli swoisty 

Lek przeciw sla 
bościom piersio
wym, katarom, 
słabościom płuc 
gwałtownym i 
chronicznym i 
różnycli postaci 

suchotom.

Jedyny jaki po
twierdzony zo

s ta ł przez

Doktora nauk 
uwieńczonego 

przez fakultet 
medyczny, Apte 
karza honorowe
go Iszej klasy.

II. Wodzieki. II. Komar. H. Kieszkowski.

A s m
SA C C H A R O L E  C H A N T R E L

p r z y g o t o w a n y  z  K w a s e m  F o s l o r a n u  W a p n a .
C ż y w s  - i ■ w e w sz v s tk .ie h  bez. w y ją tk u  ch o ro b a ch  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h  z  p o m y ś ln y 1" 

s k u t k ie m , n ie sz .k o d za e  b y a a jm o i« j  k u r a c j i  r a c jo n a ln e j .
♦ U L w o w i e  w a p te c e  p. M IK O L A SC H ; w  B ro d a ch  w  a p te c e  p . K u  l I a k ;  w  

k o w ie  w :t t e e  p. T r a e e z y ń i k i e g o ,  1845 17 24  ^

H e n r y  S a c h s
we Wiedniu, I. Giselastrasse 3,

I p*l-*i najlepsze surowe i gureowne r u r y  k o n o p n e  (wevżej, r u r y  do_ wina, pi- 
I wa i ogrodowe, uznane za najlepsze r u r y  d o  s i e w n i k ó w ,  na kwasy i ao gazu, 
ws/.cikiego rodzaju artykuły d y c h t o w n e  * g u m y ,  maty na podłogę, nięprze- 
makalrlb materje, U le  s k ó r z a n y ,  amerykański p a k u n k i  n a  ł ó j ,  patentow ane 
rury szklanne do mierzenia stanu wody, maszyny do windowania bielizny, pompy 
do wina, rzemienie z gumy i skóry itp. itp. 2243 o - 8

jes t 1844 65

Mączka ryżowa
przygotewana z hiruiuteta , 

dla tego to dz iah  szczęśliwie na skórę 
n i e d o ś l r z e ż n i i H  p r z y s t a j e  d o  

e i a ł a  nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. F A Y

Magazyn Perfum to Paryżu
9. na  i.Hiey de In P a1x , 9.

Dostać można w mugszynaeh galanter. 
pp. K a m i l a  S K r v, y i  o w s k i e g o, L e-
0 n i* e i n t  u c h. a , A. S t  e i f a synów
1 w składzie K .  Mik.pljV.M4 U a

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O CI

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e b t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszymi.

W sz y stk ie  polecenia z prow incji w yk on ają  
bezzw łocznie po knręie dzien n ym . 2284 8—y‘s ie

kombinowana ź n i w i a r J k o - l i i ;j s i a i - k a  luli k o s i a r k a  z fabryki Warder
Milchell & Co. w Springfield Ohio.

Sprzedawszy znaczną ilość w zeszłym roku tak w kraju jakoteż na Wołyń i 
Podole rosyjskie, ze wszech stron z podziękowaniem listy odbierałem, tak że teraz 
śmiało wystąpić i każdemu potrzebującemu żniwiarkę „Champion11 polecić mogę. Prze
wyższa bez porównania wszystkie inne tego rodzaju maszyny.

Świeży transport tegorocznych wyrobów właśnie odebrałem i upraszam o 
rychłe zamówienia :

Kosztuje komb. zniwiarko-kosiarka na każdej stacji kolejowej w Galicji 580 zł. 
mój monter zostanie na miejscu przez 1 dzień bezpłatnie dla ustawienia tejże i wyucze
nia ludzi w obchodzeniu się z nią, li tylko za wynagrodzeniem kosztów podróży. 
Kosiarka kosztuje 320 zł. we Lwowie.

K S * *  s i k a w k i
do pożaru i do gnojówki jakoteż ogrodowe sprowadzam z najlepszych fabryk 
gminom na 10-letnią wypłatę.

Polecam równiuż mój mechaniczny warstat reparacyjny i 
że wszelkie naprawy maszyn jako to; żniwiarek, młocarń itd. uskutecznia się sumien
nie, szybko i tanio.

A. SZELISKI we Lwowie ul. Majera 1. 7.

i daję

dodaję,
sumień
2474 1—3

Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej* J . Dobrzańskiego i K. Gro mana. Zarządca A. Skarl.
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